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O Rzymie to rozumiemy. Pewno, że kiedy jest 
na wygnaniu lub w gościnie, kiedy naprzykład był 
w Gaecie lub póżnićj we Florencji, wtedy nic mu 
nie przeszkadzało wychodzić lub wyjeżdżać na 
przechadzkę; położenie jego było jasne, proste i 
przez wszystkich rozumiane; WSZYSCY wtedy albo 
go czcili jako wygnańca, albo się nim cieszyli ja- 
ko gościem. Ale tu u siebie, w Rzymie, jeśli nie 
jest władcą, czemże jest ? Wygnańcem nie jest, go- 
Ściem nie jest, więc czemże? U siebie w komnacie 
jest władcą duchownym świata ; ale na ulicy? A 
więc rzecz prosta, że nie może wychodzić ani wy- 
jeżdżać na przechadzkę. 

Albowiem proszę uważyć, coby go czekało na 
ulicy. Są dwa mianowicie możebne przypadki, któ- 
rychby nie potrafił uniknąć. 

Pierwszy jest ten, że pomimo przyznanych mu 
honorów wojskowych i czci monarszćj, spotkałby 
on na ulicy zaraz drugiego dnia, a z pewnością 
trzeciego, jakich dziesięciu, pięćdziesięciu, a 
potem i stu i więcćj takich garibaldczyków lub 
mazzinistów, którzyby się z niego w głos śmiali; 
a nawet dla lepszego rezonu, żeby pokazać sto- 
pień postępu, na którym już stoją, nie omie- 
szkaliby pewno wołać: Morte al Papa ! Bo to nic, 
że krzyczeli tym krzykiem po wszystkich kątach 
Italii, ale w Rzymie coś takiego zakrzyczeć aż sa- 
memu Papieżowi pod uszy, to dopiero godne dzie- 
ło, i warto na to jedno do Rzymu przyjechać. Nie 
przeczę, że rządby te z początku ukarał; ale czy 
Papież może się na to wystawiać? I czy rząd wy- 
starczyłby ze swojem karaniem ? ` Bo, jeśli nie stu 
takich, ale jeśli ich będzie tysiąc i dziesięć tysię- 
cy. (do prawdy już dzisiaj tyle ich przynajmnićj 
przyjechało do Rzymu), cóż wtenczas rząd pocznie? 
Czyż za każdem wyjechaniem Papieża na prze- 
chadzkę będzie musiał występować zbrojno, i ro- 
bić obławę na wolnych obywateli, aby ich potem 
wieczorem, przeprosiwszy, znowu na wolność wy- - 
puszczać? Oczywista tedy, że Papież nie może, nie 
mający sam władzy, i nie będąc monarchą, wy- 
jeżdżać na przechadzkę; dla tego jednego może- 
bnego przypadku. 

Ale jest i drugi. Papież, który w swojćj komna- 
cie jest władcą duchownym świata, jeśli wyjdzie 
na ulicę, nie będąc władcą doczesnym tego kraju, 
w którym będzie ta ulica, spotka się tam z innem 
prawem, zinnym zakonem aniżeli jest jego, i spot- 
ka się tam nie jak monarcha, ale jak prosty oby- 
watel, owszem jako poddany. O tem długa by- 
łaby mowa, i myślę, że donićj przyjdzie niebawem, 
mowa o tem właśnie, że Papież jeśli nie jest wład- 
cą doczesnym, musi być poddanym. czyimś; a 
wtedy precz z Papiestwem, i bywaj zdrowy nawet 
cieniu jego. Lecz nie o tem tu jeszcze mówię. Dość 
że Papież wychodząc na ulicę, nie u siebie, spo- 
tyka się z innem prawem i zakonem i to jako pro- 
sty śmiertelnik, Owóż w takiem położenia może eoś 
na ulicy uczynić albo powiedzieć, co według jego 


dniowi pod Meudon i Sèvres do St. Cloud, a dalej 
na północ płynąc ku St. Denis. W południowej czę- 
ści półwyspu przed Point du jour leży Boulogne z 
południowym końcem swego lasku i z wioską Bi- 
lancourt. Dwie wysepki między Bilancourt na pra- 
wym brzegu w korycie Sekwany, posłużą może do 
ułatwienia przebycia rzeki. Obrona Paryża starała 
się dla tego zapobiedz zaczepce z tej strony, wy- 
stawiając cały szereg nowych fortyfikacyj. Oprócz 
obwarowania Bilancourt, starano się szczególnie 
przystęp od strony fortu Issy na lewym brzegu 
Sekwany na południe leżącego od Point du jour 
silnemi szańcami zagrodzić, żeby między fortem a 
rzeką nie zostawić zadnego przejścia. 

Piszą z Fuldy: Za podpisem księcia Karola Isen- 
burg - Birstein i wielu innych gorliwych katolików 
niemieckich, pojawiło się wezwanie do katolików w 
Niemczech na pielgrzymkę do grobu Śgo Bonifa- 
cego, gdzie odbywać się będzie nabożeństwo trzech- 
dniowe za Ojca Śgo, z powodu pozbawienia go 
władzy świeckiej. W programie powiedziano, że 
llgo b. m. wieczorem będzie przywitanie; 12go 
z rana komunia'w katedrze; o 9ej procesya z fary 
do katedry; po południu zebranie przy drzwiach 
zamkniętych. 


mieniu z Prusami podjęta zniszczyłaby na 
wschodzie przewagę zachodu, którego duszą 
bądź co bądź była zawsze powalona dziś Fran- 
cya. Zwiększyłoby to potęgę Rosyi, ale od- 
dałoby rząd światu dwom odwiecznym sprzy- 
mierzeńcom w zupełności. 

Podnosimy te przypuszczenia i wykazujemy 
te objawy w chęci powstrzymania zbyt rą- 
czych kombinacyj, które pomijając obecny 
stan rzeczy, wszystko "opierają na konieczności 
spotkania się Rosyi z Prusami. Jest to ewen- 
tualność nader możliwa, będąca, że tak po- 
wiemy, w kolei obecnego „kierunku wypadków 
i dziejów, zajść ona może równie nagle, jak 0- 
becna wojna; lecz skonstatować należy, że 
dotychczas jedynie w prasie rosyjskiej są jej 
przewidywania, a brak jeszcze wszelkich poli- 
tycznych wskazówek po temu. 
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Hamburg 9 października. 


dobny sposób jak to uczynił w tej chwili od 
zachodu. 

Jedyna to, zdaniem naszem podstawa, do 
kombinacyi przyszły antagonizm przewidują- 
cej. Nie prasa rosyjska, nie narzekania na 
brak stronnictwa w Polsce, nie pewne umi- 
zgi do Austryi — bo wątpić przychodzi, iżby 
Rosya miała tutaj odegrać rolę zaczepną — ale 
jedynie ostatnie słowo systemu hr. Bismarka, 
czy niem jest na ziemi francuskiej zdobyta i 
zapewniona jedność niemiecka, czy przeciwnie 
dążność przewagi uniwersalnej, a zatem nie- 
znoszącej sąsiada, któryby jeszcze nie poznał 
siły oręża pruskiego — rozstrzyga o przyszłym 
stosunku dwóch państw. 

Nie przesądzajmy atoli przyszłości. Obecnie 
w niczem Rosya, w niczem Prusy nie zdradają 
mającego powstać antagonizmu. Jeśli opinia 
w Rosyi objawia się z sympatyami dla Fran- 
cyi, to rząd, a rząd jeszcze do czasu jest wszy- 
stkiem w Rosyi, daje dowody radości ze zwy- 
cięstw pruskich, przesyła kolejno dekoracye 
wszystkim wodżom krwi panującej. Udział 
dyplomatyczny gabinetu petersburskiego naj- 
pierw w owej platonicznej lidze neutralnych, 
a dziś wobec misyi p. Thiersa, okazuje się 
mniej powiedzielibyśmy niż neutralnym. Przy 
każdej sposobności demonstracye usposobień 
pokojowych w takiej chwili jak obecna, wy- 
pieranie się wszelkiego pośrednictwa lub chęci 
powstrzymania powodzeń pruskich, byłyby 
poniżeniem rządu chcącego zachować głos 
stanowczy w Europie i strzedz równowagi, 
gdyby nie były oparte na dawnych serdecznych 
stosunkach. u 


Siraków 12 października 


Czytaliśmy wiele, zwłaszcza w dziennikach 
rosyjskich, o wzrastającym antagonizmie Ro- 
syi do Niemiec i już jakoby o nieuniknionej 
ewentualności przyszłego pojedynku szczepu 
germańskiego z protektorem Słowiańszczyzny; 
sami nawet po kilkakroć podnieśliśmy może- 
bność tej ewentualności leżącej w loice wy- 
padków; winniśmy się przeto zastanowić, czy 
istotnie objawiają się już jakiekolwiek wska- 
‘zówki tego zwrotu, rozrywającego najtrwalszą 
i najwierniejszą przyjaźń dwóch mocarstw i 
dwóch pokrewnych dynastyj. 

Jest bowiem i inne mniemanie głęboko za- 

- korzenione, może w skutek długoletniego przy- 
wyknienia opinii, że sojusz prusko-rosyjski ni- 
gdy nie zawodzi; mniemanie, iż dwa te mo- 
carstwa rozdzieliły pomiędzy sobą role, zada- 
nia będące nie czem innem jeno rządem nad 
Światem. Prusy miałyby według tego przypu- 
szczenia wytknięty dla siebie kierunek na za- 
chodzie i w środku Europy, pozostawiając Ro- 
syi misyą (bo wszystko jest dzisiaj w czasach 
ubóstwienia idei państwa i bałwochwalstwa 
narodowego misyą, opatrznościowem posłan- 
nietwem) — Rosya przeto miałaby sobie po- 
wierzoną misyę we wschodniej Europie. 

Przeciw podobnemu przypuszczeniu przema- 
wia jedynie ton i kierunek prasy rosyjskiej, 
również jak prawie powszechny zwrot sym- 
patyi opinii rosyjskiej ku Francyi. Liecz czem- 
żeż jest prasa i opinia publiczna w Rosji, 
czy można już brać ją za pewną podstawę s s 
Przyszłego kierunku politycznego? Niezaprze- |. Od początku wojny rozchodziły się pogło- 
czenie za rządów Cara Aleksandra II zrobiła 


ski o zbrojeniach i koncentracyach wojsk w 
ona pewne postępy, zwłaszcza prasa wpływ Rosyi; zrazu mówiono 0 korpusie obserwacyj 
swój zapewniła sobie przez podżeganie w kwe- 


nym w Królestwie Polskim — pogłoski te nie- 
styi polskiej. Leez i ten wpływ czyliż nie jest miały żadnej podstawy. Przeciwnie koncen- 
tak oryginalnym jak wszystko w Rosyi, czy- tracya wojsk w południowych prowincyach 
liż ta swobodna prasa przestała być narzędziem | cesarstwa, przedstawiana jako będąca w sto- 
w rękach sfer rządowych, często używanym sunku z podróżą p. Ignatiewa do Petersburga 
dla pomylenia Śladów. tej polityki? Gdyby |zdawała się być niewątpliwą. ~ z 
b istotnie polityka pruska i polityka rosyjska|  Czyjednak podniesienie kwestyi wschodniej 
nie były wyłącznie i wyjątkowo już dziś w|nastąpi, to pytanie zdaniem naszem bodaj czy 
Europie polityką gabinetową, gdyby była tak 
jak była we Francyi, jest we Włoszech i w 


Rzym 7 października. 


Posyłam nowy akt Ojca Świętego ogłoszony w 
Unita Cattolica, z 6go października, a który dziś 
z rana przybył do Rzymu. Ten dziennik wychodzi 
w Turynie, i jest wydawany przez księdza Margotti, 
który w zawodzie dziennikarskim nie ustępuje 
pierwszym na świecie dziennikarzom, a idzie pro- 
stą i jedyną prawdziwą drogą. Unità Cattolica mie- 
wała dawnićj półurzędowe lub poufne komunikacye, 
nic dziwnego, że i dziś ten dziennik został użyty 
do ogłoszenia aktu tak ważnego. 

A więc jeden krok dalćj w sprawie rzymskićj. 
Dziwnie to brzmi „jeden krok dalćj!* myślałby 
kto, że do rozwiązania, a tu właśnie jeden krok 
dalój do zagmatwania i splątania się nierozpląta- 
nego. I im dalćj iść będą naprzód, czy Papież, czy 
Włochy ze swym rządem, tem więcćj się będą plą- 
tać, ale tu o jednych już tylko Włochach mówię, 
i tak się nareszcie splątają, że trzeba będzie ja- 
kiegoś Aleksandra, aby rozciął ten węzeł więcój 
niż gordyjski. 

List Papieża do kardynałów tu przyłączony już 
sam wykazuje niektóre z tych zagmatwań i sprze 
czności nierozwiązalnych. Zaczyna od diobnéj rze- 
czy, od poczty: niebędącćj jaż w ręku władz pa- 
pieskich; ale ta jedna tak drobna rzecz, ta jedna 
poczta dowodzi najdokładnićj, że Papież nie jest 
wolny, i nie może być wolnym, jeśli nie będzie 
monarchą niepodległym. Argument jest jak naj- 
prostszy. Żeby Papież był wolnym i sprawował 
z wolnoścją urząd najwyższego pasterza kościoła. 


Z powodu wzmianki jednego z dzienników ro- 
syjskich 0 odstąpieniu przez Prusy skrawka ziemi 
po Kłajpedę, jako wynagrodzenie za neutralność 
Rosyi i pozwolenie na zabory Prus we Francji, 
odzywają się tutejsze głosy porównaniem byłych 
roszczeń Francyi do lewego brzegu Renu z rezu|- 
tatami obecnej wojny. Jak Francyi dziś tak i Rosyi 
z czasem dostanie się po palcach, jeżeli ta nie- 
powstrzyma zachcianek niesfornych. Pomimo za- 
przeczenia urzędowego Gońca w Petersburgu, tu 
nie dają wiary moskiewskim zapewnieniom, że Ro- 
sya się nie zbroi. Chociaż może nie zamierza ona 
uderzyć na Turcyę w tej chwili, jednak nie spu- 
szcza z oczu zamysłów Prus pod względem Fran- 
cyi. Ta' sama sympatya, którą w wojnie krymskiej 
okazywali Moskale do Francuzów nieprzyjaciół swo- 
ich, nie nawidząc natomiast Anglików, objawia się 
dziś w daleko silniejszym stopniu obok nienawiści 
do Prusaków. Słysząc dziś zuchwałe przechwał- 
ki ich wyższości, szydzące ze wszystkich naro- 
dowości prócz swojej, mimowolnie na myśl przy- 
chodzi czyn Karola W, który w swej obecności ka 
zał ściąć 5,000 bezbronnych jeńców, że nawet 
żona jego dostała odłąkamia. Mnie się zdaje, że 
udyby dziś udało się Prusakom wysadzić w powie- 
trze Paryż, postawiliby królowi i Bismarkowi po- 
mnik wyższy od wieży babilońskiej. Że książę Gor- 
czakow puścił z kwitkiem p. Thiersa, przypisują 
tutaj bojaźni Moskwy przed Niemcami, a skwapli 
we zbijanie wieści o zbrojeniu się Rosyi tajnym 
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nienajważniejsze w obecnej tak pełnej wiel- 
kich zagadnień chwili. 


AMustryi zależną od opinii publicznej, natedy 
te objawy antagonizmu do Niemców nabiera- 
łyby większej wagi, a sam charakter i na- 
stępstwa polityki szczepowej musiałyby w na- 
der bliskiej przyszłości sprowadzić do star- 
cia dwóch szczepów odwiecznie sobie wrogich. 

Wszelako ani hr. Bismark ani ks. Gorcza- 
kow nie wypuszczą tak prędko z rąk swych 
wyłącznego i niepodległego. od opinii narodu 
kierownictwa Hr. Bismark umie poruszyć 0- 
pinią całych Niemiec za Śmiałą inicyatywą 
swej polityki, ale jej nie czerpie z dążeń na- 
rodowych, lecz ją oktrojuje, narzuca. Rzeczą 
jest wszelako wiadomą, że nigdy kanclerz 
związkowy nie był przyjacielem zbyt Ścisłego 
sojuszu z Rosyą. Tem mniej prawdopodobnie 
obstawać on przy nim będzie po zakończeniu 
wojny francuskiej i potrzebie zagwarantowa- 
nia interesów niemieckich od wschodu w po- 


łoby raczej za przypuszczeniem, iż zgoda po- 
zerwaną, że istotnie podział owych zadań i 
misyi na środkową i zachodnią a wschodnią 
Europę nastąpił. Trudno bowiem przypuszczać, 


jedynie z chwili i liczyła na zajęcie Prus we 


Podniesienie kwestyi wschodniej świadczy- 


lityki berlińskiej z petersburską nie została 


aby podnosząc tę sprawę Rosya korzystała 


Francyi, lub może na korzyść Francyi chciała 
uczynić dywersyę europejską. Wie ona bo- 
wiem dobrze, że gdyby w tem przedsięwzię- 
ciu miała przeciw sobie politykę pruską — to 
w tej chwili osamotniona musiałaby się liczyć 
z Anglią, Austryą, a kto wie nawet, czy i nie 
z marynarką francuską, która ma Świetniej- 
tniejsze tradycye na Czarnem morzu niż na 
wodach Baltyku, z których powróciła bez naj- 
mniejszego rezultatu. 

Natomiast kampania wschodnia w porozu- 


jakimś przyrzeczeniom danym Moskwie, twierdzą 
tu, że Bismark obiecał Włochom Niceę i Sabau- 
dyę, Rosyi Galicyę, gdyby niemiecka Austrya we- 
szłajdo Niemiec; a lubo jest to przesadą, zawsze 
jednak Austrya może w końcu neutralność swoją 
drogo opłacić, do czego i czeska kwestya nie mało 
się przyczynia. 


innych częściach Niemiec, jeńcy francuscy tak gło- 


Nie tylko w Berlinie ale w Hannowerze, tu i w 


wę płci pięknej zawrócili, że aż bagnetami jak w 
Berlinie rozganiają natrętne białogłowy. Czysta to 
zazdrość, która w epoce najścia Francuzów pod 
Napoleonem I, była jednym z powodów nienawiści 
Niemców do Francuzów. 

Nie tylko na jeden punkt wyłącznie, ale na po- 
łudniową i zachodnią stronę paryskich warowni za- 
mierzają Prusacy uderzyć, tam, gdzie wojska ich 
bezpośrednio dotykając Sekwany, usadowiły się pod 
St. Cloud i Sevres. Według doniesień paryskich 
zagrożony jest „Le point du jour* południowo-za- 
chodni koniec okopów miasta pod Auteuil, gdzie 
Sekwana występując z Paryża, zwracą się ku połu- 


powinien mieć wolne stosunki ze wszyskiemi stro 
uami Świata, za pomocą wolnćj poczty, to jest wła 
snéj, bo jeśli cudza, tedy jest na łasce kogo in- 
nego i nie jest wolną chyba z łaski. Otóż własnój 
poczty a tem samem wolnój Papież mieć nie mo- 
że, jeśli nie ma władzy doczesnój i nie jest mo- 
narchą. Więc już dla tego samego, dla: tego aby 
mógł mieć pocztę, Papież powinien mieć władzę 
doczesną i być monarchą. W téj sprawie dziwna 
jest logika. Czy od największćj czy od najmniej- 
szój rzeczy, zaczniesz sprawdzać rachunek, zawsze 
to będzie iloczynem, iż Papież powinien mieć wła 
dzę świecką. Cóż mniejszego i drobniejszego od 
przechadzki? To mniój jeszcze niż poczta. Tym 
czasem Papież nie wyjeżdża dziś na przechadzkę. 
Mówią Włosi, że to kaprys, że to okazanie nie- 
chęci. Cóż innego mają mówić, jeśli nie cheą po- 
wiedzieć prawdy. Ale prawda jest zupełnie inna, 
i jak wejdziemy w głąb wszystkich powodów, tedy 
znajdziemy ten ostatni: iż Papież nie może nawet 
na przechadzkę wyjeżdżać, jeśli nie ma władzy 
doczesnćj. 


zakonu jest cnotą, ale co jest czynem nagannym 
i kary godnym według jednego, z kodeksów napo- 
leońskich. Wtedy będzie musiał stanąć przed sł- 
dem, albo w najlepszym razie otrzymać choćby też 
i jak najbardzićj osłodzone, ale zawsze napomnie- 
nie od stróża i wykonawcy tych kodeksów. A więc 
rzecz prosta, że się Papież na ulicy nie może po- 
kazać, i że jeśli nie ma władzy doczesnćj nie mo- 
że wyjeżdżać na przechadzki. 

A więc mialem słuszność, powiadając na począt- 
ku, że za każdym krokiem dalćj, za poruszeniem 
najmniejszój kwestyi, będzie rosło zagmatwanie i 
powikłanie wszystkiego ma niekorzyść Wł chów, 
którzy t.k samochcąc wleźli w ten nierozdzierz- 
gnięty węzeł. Wtedy okrutna logika będzie ich 
pchała do rozpaczliwego rozwiązania: będą chcieli 
być sami czemprędzćj tym Aleksandrem rozcina- 
jącym węzeł, a to rozcięcie niczem nie może być 
innem jedno zniszczeniem Papiestwa. 

Cheąc czy nie chcąc Włosi do tego idą. Logice 
zasad i następstw oprzeć się nie można. Kto sie- 
je wiatry ten zbiera burze. Nie może dobre drze- 
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W organie p. Kraszewskiego, w Tygodniu, za- 
mieszczonym był niedawno- ustęp z listu, pisanego 
do redakcyi, w którym zawierają się gorzkie ubo- 
wania nad trywialnością obecnego życia. umysło- 
wego, nad apatyą dla nauk i poważniejszej litera- 
tury, nad lekceważeniem wszystkiego, co nie spły- 
wa po wierzchu efemerycznych fluktów. Nie po raz 
pierwszy a może i nie po raz setny występuje 

- P. Kraszewski z temi narzekaniami, którym oczy- 
Wiście słuszności odmówić nie podobna. Co za 
szkoda jednak, że. większej części tych lamentów 
P. Kraszewski nie popiera własnym przykładem !.. 

orały tańsze są jeszcze niż argumenta, a już o 
argumentach powiedział niebószczyk Fallstaff, że 
Nie kosztują więcej niż poziomki. Ileż to razy nie 
Marzekał redaktor Tygodnia ną nędzotę ' naszego 

ziennikarstwa, na gazeciarskie „otrębie* (tpsissi- 
Mum verbum) i na „wstydliwą* nieudolność redak- 

mę W — a przecież sam nie zdobył się jakoś na 
obry przykład, choć ma ku temu sposobność, 

e mej. się, że organ pisarza, który tak wspa- 

ałemi huczy gromy na płaskość dziennikarstwa, 


litycznego na 
trywialniejsza | 
wszelkiego wyboru z innych dzienników, kilka 


komunałów nic niemówiących o jakiejś nowej 


stał na $mieró, przez lczen 

waszemu własnemu sądowi, o ile to was do roz- 
paczy doprowadza; ja wiem tylko, że p. Kraszew- 
ski wiele rzeczy na Śmierć zachwalił, a nikogo do- 


tąd milczeniem swem nie umorzył. Wracając je- 
dnak do owego przeglądu dziennikarstwa w Tygo- 
dniu— wyznaję, że bardziej chaotycznego regestru 
wyobrazić sobie trudno. Jestto póle-móle ogólników 
tak niewinnych, że nieraz czczy uśmiech wywo- 
lują na usta czytelnika. Tak mniej więcej dałaby 
się scharakteryzować  stereotypowa forma tego 
arcyciekawego przeglądu: 

„Kraju wyszedł nowy numer, zawiera artykuł 
wstępny ..... kronikę krakowską..,.. zawsze naj- 
dowcipniejszą..... i inseraty..... Zajęty jest wojną 
francusko-pruską..... Dziennik Lwowski nas nie- 
doszedł.... Kalina kwitnie.... Dziennik Polski pi- 
sze o c. k., Stańczykach.... wczoraj wyszedł je. 
den numer j jutro wyjdzie znów .... Strzecha, pi- 
smo ilustrowane, zamieściła kilka drzeworytów.... 
ale pismo to spi.... jak wszystko w tej nieszczę- 
suej Galicyi.... Gwiazdka Cieszyńska ..... wyszła 
w Cieszynie....* i tak dalej i tak zawsze. 

Część krytyczna, w której popisuje się Dr Ome- 
ga, podzielający z dziwną zgodą wszystkie sympa- 
tye i antypatye p. Kraszewskiego, niemniej jak 
jest głęboką i oryginalną. W piśmie, którego re- 
daktorem jest ten sam Arystarch surowy, co tak 
płacze, biada i desperuje nad upadkiem krytyki, 
nad płytkością i niesumiennością sądów literackich, 
w piśmie tem spotyka się recenzye, pisane z gor- 
szącą pobieżnością, oparte na najbłahszych komu- 
nałach, a co najsmatniejsza, zdradzające uprzedze- 
nia, względziki i urazy.... Partacz tam nieraz wy- 
rasta w znakomitego pisarza, kadzidło pali się za 
kadzidło, i uniesienia wzajemniej adoracyi nie 
szczędzą się wcale, Ale za to kto kiedykolwiek 
posądzonym, oskarżonym, lub przekonanym został 
o jakim grzeszku literackim lub krytycznej nie su- 
bordynacyi, tak go tam wygderzą, wykwęczą, wya- 
foryzmują, że aż litość zbiera nad losem biedaka! 

Tak jest: Tydzień ma racyę, literatura mocno u- 
padła. Śmak dobry zatarł się dumne uczucie zawo- 
du pisarskiego ustąpiło pilności zarobkowej, kryty- 
ka straciła swą kompetencyę i swą sprawiedliwość. 


Zgoda na to zupełna; trudno jednakże zamilczeć, 
że ci co najgłośniej na te smutne objawy lamenta- 
ją, nie są zupełnie niewinni. Któż to, mając tak 
piękne i znamienite stanowisko w literaturze spó 
czesnej, nieumiarkowaną fabryczną produkcyą rza- 
caniem w świat bez liku pobieżnych, dorywczych, na 
samej tylko rutynie opartych książek dał przykład 
pośpiechu młodszym; któż to według chwilowych 
wrażeń dziś awansując jutro degradując pisarzy, 
chwiejnością i zmiennością sądów szydził z powa- 
gi krytyki? Nomina sunt odiosa— a na przykła- 
dy nie mamy miejsca, więc chyba przerwiemy tu 
nasze uwagi. ... 

Zwróćmy się raczej na chwilę do stosunków litera- 
kich lwowskich, skoro chwilowy letarg w naszem ży- 
ciu lokalno - politycznem nie nastręcza nam tematu 
innego. Wapienny bruk lwowski, to zaprawdę bar- 
dzo jałowy grunt dla literatury i sztuki. Atmosfe- 
ra zresztą cała naszego znakomitego miasta jest 
tak straszliwie trywialną, tak wypełnioną wrza- 
skiem rozstrajającym a pustym, że każda cichsza 
praca niknie jak mały kwiatek, zagłuszony bujnym 
a zuchwale rozpościerającym się chwastem. Z sta- 
rych wydawnictw literackich trzy tutaj głośne 
zajmują miejsce: Dziennik Literacki połączony 
z Mrówką, Strzecha z Biblioteką Narodową i w koń- 
cu Biblioteka najciekawszych powieści i romansów. 
Pierwsze pismo, to jest Dziennik Literacki, tak bie- 
daczysko podupadł. że aż Dziennik Lwowski! tak 
jest Dziennik Lwowski!! łaje go, i w obronie ho- 
noru literatury walecznie powstaje. Dziennik Lite- 
racki, o ile wnosić można, zmienił się trochę w pi 
smo finansowe i zamieszcza na czele doskonałe ar- 
tykuły statystyczne 0 obrocie handlowo - prenume- 
racyjoym w Galicyi I 0 insolwencyi tudzież innych 
skandaliczno-rachunkowych stosunkach księgarstwa 
Galicyi i W. Ks. Poznańskiego. Gdzie taka nierze- 
telność i apatya panuje, tam trudno wymagać od 
redakcji, aby ogłoszenia swe pisała ortograficznie 
i gramatycznie. W oburzenia trudno bawić się po- 
Gobnemi pedanteryami. „Biblioteka naj-najtańszych, 


naj - najciekawszych , naj - najnowszych romansów i 
powieści“ bawi swoich czytelników kryminalistyką 
romansową p. Gaboriau, niebiesko-pończoszkową ga- 
datliwością p. Zofii Szwarc, i drukuje bardzo duże 
plakaty, w których upewnia, że najtaniej, najlepiej 
i najpiękniej tłumaczy na obu półkulach świata. 
Biblioteka Narodowa stanęła na romansie p. Mi- 
chała Bałuckiego Życie wśród ruin i odpoczywa. 
O tym romansie później może, gdy się zdarzy zno- 
wu taka posucha na nowiny, jak tego tygodnia, na- 
piszę wam obszerniej. 

Żydkowie nasi ucywilizowani, uprzywilejowani i 
uwindobonizowani, czyli ioaczej das Kunstsinnitge 
Publicum Lembergs, ogromne mają gaudium! Wiel- 
ka kapłanka Kasperlady, bohaterka lokalnych poss 
wyszłych z pod nadobnego pióra redaktora Kike- 
riki, pana Berga, ubóstwiana Muza tłuściutkich 
kupletów i echt- wiedeńskich (rassenhaue'rów, pan- 
na Józefina Gallmayer, die fesche Pepi, przybyła 
do Lwowa i występuje w teatrze niemieckim. Dla 
mecenasów „od pięknych sztaków* i dla pewnej czę- 
ści młodzieży polskiej, a mianowicie dla wszystkich 
petits crevés lwowskich, jest to estetyczna biesiada, 
jakich mało. W skutek najazdu ogłoszono ta dla 
całej polskiej ludności Lwowa patryotyczny Stan o- 
blężenia; a kto z Polaków pojawi się w teatrze 
niemieckim, będzie bez pardonu traktowanym we- 
dług praw wojennych i powieszon będzie na czar- 
nej tablicy — imiennie. Sąd wojenny składa się 
z Kuryercia Gazety Narodowej, Szczutka i Kroni- 
karza Dziennika Lwowskiego ! Wolno atoli iść do 
teatru tym, którzy mają zamiar notować przestęp- 
«ów tego srogiego kodeksu. Uwadze tych inwigi- 
latorów nie ujdzie żaden śmiertelnik, bo ich bę- 
dzie zapewne bardzo dużol.. Ja nieszczęśliwy, z 0- 
bowiązku kronikarskiego będę zapewne musiał 
pójść na jeden choćby występ p. Gallmayer: przy- 
gotujcie się więc na to, że wyczytacie na czarnej 
tablicy wielkiemi literami: i 
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wo złego owocu rodzić, ale tem mniej złe drzewo 
owocu dobrego. Te złe nasiona i złe zasady, któ- 
rym Włosi ulegli, była z jednej strony szalona py- 
cha narodowa (bo jest i narodowy grzech pychy), 
przez którą odrazu, bądź co bądź, i jakimkolwiek 
kosztem i jakiemikolwiek środkami (bo dla nich 
cel środki uświęca) Włosi chcieli zostać wielkim 
narodem i sprostać każdemu pierwszemu między 
innymi; a z drugiej strony złą i fatalną zasadą 
było to przypuszczenie, że można kościół obedrzeć 
(nie mówię tu już o dobrach kościelnych)i ogołocić 
Papiestwo z władzy doczesnej; ani zastanowiwszy 
się nad tem, że przez to czynią niepodobnem ist- 
nienie i wolne życie Papiestwa. Ich duma zaślepi- 
ła im oczy, pożądliwość zawróciła głowę, i wmó- 
wili w siebie, że można pogodzić ogień z wodą, 
wolność z niewolą, wszechwładztwo z poddaństwem. 
Nawet to im się uśmiechnęło, ale tą razą w pa- 
rze ze świętokradzkim zamiarem, że mając Papie- 
ża wśród siebie, kiedy Papież będzie panował nad 
światem całym, oni będą panowali nad Papieżem, 
a przezeń nad tym co jest jego, to jest nad chrześci- 
ańskim światem. 

Ale teraz, kieiy rękę przyłożyli do niemożebne- 
go dzieła, coraz więcej się przekonywują (dzien- 
niki ich pełne tego), że z Papiestwem pogodzić 
się nie można w ten sposób jak myśleli, i że ogo- 
łutiwszy go z doczesnej władzy trzeba ogołocić i 
z duchownej. Już to widzą dzisiaj ci nawet, któ- 
rzy tego wprzódy widzieć nie chcieli, i jeżeli je- 
szcze mówią o wolności i niepodległości ‚duchowej 
Papieża, tedy to czynią jedynie dla przyzwoitości 
jeszcze; ale już dali za wygranę fatalpości nieu- 
błaganej rzeczy i wypadków, już są zdecydowani 
na ostateczne. Straż stojąca u Watykana (jak to 
jest w liście papieskim) rewiduje każdego wcho- 
dzącego i wychodzącego do lub od Papieża; praw- 
da, że jeszcze się z tego dzisiaj tłómaczą ale ju- 
tro już się i tłomaczyć nie będą. 

Więc nie ma się co łudzić. Choćby nawet rząd 
nie chciał tego, choćby znaczna część głów spo- 
kojniejszych i rozumniejszych starała się temu za- 
pobiedz, wezbranego potoku ludzka siła nie wstrzy- 
ma, i gdyby Papiestwo było ludzkiem dziełem, je- 
go dni byłyby już ściśle policzone, i najbliższem 
jego jutrem byłoby odebranie mu i duchownej 
władzy; byłoby zniszczenie. 

Ale bądźmy bezpieczni i śpijmy spokojnie jak 
Mistrz nasz na łódce wśród wichrów. Papiestwo nie 
jest ludzkiem dziełem i nie utonie. Nunquam mer- 
gitur haec ratis! 

A oto teraz akt ów zapowiedziany: 


List Ojca Swiętego do kardynałów. 
Pius Papież IX. 


Kochany Synu Nasz, pozdrowienie i apostolskie 
błogosławieństwo. 

Pan nasz Jezus Chrystus, który poniża i 
podwyższa, umarza i ożywia *), karze i zba- 
wia °), pozwolił Świeżo, aby to miasto rzym- 
skie, najwyższego pontyfikatu stolica, w nieprzy- 
jacielskie wpadło ręce wraz z pozostałą ową czę- 
ścią Państwa Kościelnego, którą sami nieprzyja- 
ciele przez pewien czas stosownem uważali zosta- 
wić wolną od grabieży. Powodowani uczuciem mi- 
łości ojcowskiej ku ukochanym Synom Naszym 
Świętego Rzymskiego Kościoła kardynałom, i wi- 
dząc w nich współpracowników tego najwyższego 
naszego apostolstwa, postanowiliśmy, dziś w żało- 
bie i smutku Naszym Im wyrazić, jak obowiązek 
Nasz wymaga, i sam głos sumienia Nas nagli, 
wewnętrzne serca naszego uczucia, któremi jawnie 
i otwarcie ten stan rzeczy obecny mamy w obrzy- 
dzeniu i potępiamy. My bowiem, którzy choć nie- 
godni i niezasługujący sprawujemy w zastępstwie 
władzę Chrystusa Pana na ziemi, i którzy jesteśmy 
Pasterzem w całym domu Izraela, teraz w rzeczy 


- samej doświadczamy pozbawienia owej wolności, 


jaka dla rządzenia Kościołem Bożym i czuwania 
nad jego sprawami koniecznie Nam jest potrzebna, 
i sądzimy, że Nam należy z obowiązku urzędu 
Naszego wydać obecną protestacyę, zamierzając 
nawet powierzyć ją pismom publicznym, aby całe- 


. mu światu, jak słuszność tego wymaga, znaną by- 


ła. Gdy zaś oświadczamy, że takowa wolność zo- 
stała nam wydarta i odjęta, nie mogą odpowie- 
dzieć nasi przeciwnicy, że ta skarga i oświadcze- 
nie są bezzasadne: nie ma bowiem nikogo, coby 
przy zdrowych zmysłach nie widział i nie wyznał, 
że po wydarcia Nam owej najwyższej i wolnej 
władzy, jakiej w posługiwaniu się pocztą, a tem 
samem w publicznej wymianie listów, z prawa na- 
szego Świeckiego panowania używaliśmy, skoro nie 
możem zaufać temu samemu rządowi, który tako- 
wą władzę sobie przywłaszczył, całkiem jesteśmy 
pozbawieni potrzebnej i łatwej drogi, równie jak 
wolności załatwiania spraw, jakie Zastępca Jezusa 
Chrystusa i wspólny Ojciec wiernych, do którego 
synowie z całego Świata się uciekają, koniecznie 
roztrząsać i załatwiać powinien. Swieżym nawet 
wypadkiem stwierdza się jaśniej ta uwaga, jaki 
się zdarzył w dniach ubiegłych, gdy mianowicie 
ci, którzy z progów Naszego watykańskiego mie- 
szkania wychodzili, ulegli poszukiwaniu ze strony 
żołnierzy nowego rządu, patrzących, czy nie skryli 
czego pod odzieżą. Reklamowano przeciw temu, 
a na tę reklamacyę odpowiedziano, tłómacząc się 
jakoby pomyłką. Któż nie wie, jak łatwo tego ro- 
dzaju pomyłki powtarzać się i jedne z drugich wy- 
radzać się mogą? Niezmierna przytóm klęska gro- 
zi w tem Świętem mieście oświeceniu publiczne- 
mu: gdyż niebawem ma się rozpocząć roczny kurs 
nauk w uniwersytecie rzymskim, a miejsce owo, 
które mimo ogromnego zbiegowiska około tysiąca 
dwóchset młodzieży, było dotychczas wzorem spo- 
kojności i porządku i jedyną ucieczką dla tylu 
chrześciańskich i zacnych rodziców, którzy doń 
posyłali swych synów bez niebezpieczeństwa ze- 
psucia, to miejsce, bądź dla kłamliwych i błędnych 
nauk, jakie się będą wykładały, bądź dla chara- 
kteru tych, którzy do ich wykładania będą wybra- 


- ni, spadnie, jak łatwo pojąć, do stanu bardzo od- 


miennego. 

Oświadczano też, że obowiązujące w mieście 
prawa, po zajęciu miasta, te same i nietknięte ze- 
staną ; a jednak wbrew tym oświadczeniom, księgi 
nawet parafialne w mieście przemocą zostają od- 
bierane i przetrząsane. To zaś wyraźnie się dzieje 
dla zaczerpnięcia wiadomości, któreby mogły po- 
służyć do ułożenia spisów kopskrypcyi wojskowej, 
i do innych celów, które łatwo odgadnąć. Przytem 
prześladowania i obelgi, z pragnienia zemsty i nie- 
nawiści stronniczej pochodzące, bezkarnie uchodzą. 
Taka sama bezkarność spotyka brudne i bezecne 
zniewagi, jakich się dopuszczono, z żalem ludzi 
zacnych, względem wiernego naszego wojska, spo- 
łeczeństwu i religii dobrze zasłużonego. Rozporzą- 


1) I, Król. II, 6, 
3) Tob, XII, 2. 


CZAS z Czwartku 13 Października 1870. 


dzenia nakoniec i wyroki Świeżo wydane względem 
dóbr kościelnych dość jawnie już wskązują, dokąd 
zamysły zaborców zmierzają. Otóż przeciw temu 
wszystkiemu, co już spełnionem zostało, i przeciw 
złemu większemu, jakie grozi, najwyższą Naszą 
władzą protestować zamierzamy, i tem Naszem pi- 
smem obecnie protestujemy, którem Tobie kocha- 
ny Synu Nasz, i każdemu w szczególności z kar- 
dynałów Świętego Rzymskiego Kościoła udzielamy 
wykazu rzeczy tu w krótkości dotkniętych, zacho- 
wując sobie pa inny czas obszerną o nich mowę. 
Tymczasem gorącemi i nieustannemi modły Boga 
Wszechmogącego błagajmy, aby umysły nieprzyja- 
cioł Naszych oświecić raczył, iżby przestali dusze 
swoje coraz bardziej pętać więzami cenzur ko- 
ścielnych, i straszny gniew Boga żyjącego i widzą- 
cego, z którego ręki nikt nie ujdzie, na siebie 
ściągać. . 

Z naszej zaś strony wytrwale a pokornie bła- 
gajmy Majestat Boży, wzywając przyczyny Niepo- 
kalanej Bogarodzicy i błogosławionych Apostołów 
Piotra i Pawła, a czyńmy to wsparci na świętej 
ufności, że otrzymamy to o co prosimy, ponieważ 
bliski jest Bóg tym, którzy są strapionego serca, i 
niedaleki wszystkim wzywającym go w prawdzie. 
Tobie zarazem, kochany Synu Nasz, pokoju i ra- 
dości od Pana Naszego Jezusa Chrystusa uprasza- 
jąc, Apostolskiego błogosławieństwa z głębi serca 
pochodzącego najmiłośniej udzielamy. 

Dano w Rzymie u Sgo Piotra dnia 29 września, 
w święto Sgo Michała Archanioła, panowania Na- 
szego roku dwudziestego piątego. 


Sąd wyższy w Krakowie nadał posadę adjunkta 
przy sądzie krajowym w Krakowie Henrykowi Ma- 
tusińskiemu, auskultantowi sądu wyższego w 
Krakowie. 


Wyciąg z protokółów posiedzeń Wydziału krajowego 
od 15 czerwca do 15 września 1870. 


(Dokończenie.) 

Wydział krajowy nie uwzględnił rekursu gminy 
Obidna prz:ciw uchwale pełnej Rady powiatowej 
w Nowym Sączu, którą na utrzymanie dróg powia- 
towych uchwalono póbór 9%/, dodatków do podat- 
ków bezpośrednich. 

Na wniosek Wydziału powiatowego Wielickiego 
postanowł Wydział krajowy, że gmina Brzegi ma 
zwrócić w dwunastu rocznych bezprocentowych ra- 
tach zaliczkę 1859 złr. 17'/ą c. otrzymaną na za- 
bezpieczenie brzegów Wisły. Fundusz w tea spo- 
sób zebrany tworzyć będzie dotacyę na utrzymą- 
nie szkoły ludowej w Brzegach. Fruktyfikacyą ka- 
pitału zajmie się Wydział powiatowy, a procentów 
użyje na rzecz szkoły, będąc obowiązanym do zda- 
wania z końcem każdego roku sprawy Wydziałowi 
krajowemu. 

Z funduszu na subwencye dla dróg gminnych 
i powiatowych udzielił Wydział krajowy: 

Dla drogi Wełdzirskiej 

Wydziałowi pow. Sanockiemu na budo- 


800 złr. 


wę dwóch mostów n Osławie . . . 2500 ,„ 
Powiatowi Ropczyckiemu . . . . . 1000 ; 
Powiatowi Przemyskiemu . . . . . 1000 , 
Powiatowi Tarnowskiemu zwrotną za- 

Tonko 555 sda ROT ERAR ŚW 2000 „ 


W sprawie karnego postępowania w rzeczach 
policyi drogowej postanowił Wydział krajowy u- 
dać się do c. k. Namiestnictwa z żądaniem, aby 
1) dla dróg krajowych służyły te same preroga- 
tywy, których używają drogi skarbowe, 2) aby 
kary wpływały na rzecz utrzymania dróg kra- 
jowych. A 

Wydział krajowy przyjął doniesienie c. k. Na- 
miestnictwa do wiadomości, iż NPan udzielił san- 
kcyi uchwalonym przez sejm galicyjski 35 proje- 
ktom do ustaw o nadanie poszczególnym gminom, 
obszarom dworskim i reprezentacyom powiatowym 
prawa poboru myta na drogach, mostach i prze- 
wozach. 

Na podstawie orzeczenia komisyi fachowej na 
miejscu przeprowadzonej, postanowił Wydział kra- 
jowy, że most na Dunajcu pod Szczawnicą ma być 
zbudowanym w miejscu dzisiejszego przewozu. Po- 
lecono zarazem wypracować plany i przygotować 
materyał w zimie, tak aby z pierwszą wiosną ro- 
boty mogły być rozpoczęte. 

Wydział krajowy zniósł orzeczenie Wydziału 
powiatowego w Rzeszowie, mocą którego w moc 
uchwały gminy Godowa uznaną została potrzeba 
przywrócenia zaoranej drogi komunikacyjnej i za- 
rządzone wywłaszczenie gruntu, z powodu, że o 
potrzebie otwarcia podobnej komunikacyi orzekać 
może tylko Rada gminna wraz z obszarem dwor- 
skim. 

Wydział krajowy z powodu specyalnego wypad- 
ku orzekł, ze ceny robotników ustanawiane przez 
Wydział krajowy na mocy $ 21 ust. drog. Zasto- 
sowane być mogą tylko przy wypłacie za roboty 
niecierpiące zwłoki, przy szkodach zrządzonych 
przez wypadki elementarne, i że przeciwnie nie 
mogą być zastosowane przy robotach, które przy 
dalszej naprawie uszkodzonych przedmiotów wyko- 
nane być muszą i przez dłuższy czas trwają. 

Na żądanie Magistratu lwowskiego o przyznanie 
miastu wpływu na zarząd szpitala powszechnego i 
uregulowaniu stosunków szpitala do gminy w ogó- 
le, Wydział krajowy odpowiedział, że warunki, 
pod któremi Wydziałowi krajowemu zarząd szpi- 
tala lwowskiego oddanym został, wykluczają sta- 
nowczo wszelki udział gminy, że takowe do- 
tąd żadnemi innemi prawomocnemi postanowienia- 
mi zniesione nie zostały, i że o zniesieniu ich tak 
długo myśleć nie można, dopóki zakład obłąka- 
nych i położnie z natury swej, zakłady „wyłącznie 
krajowe, zatem wpływowi gminnemu niepodlega- 
jące, ze szpitalem powszechnym połączone zostają; 
zresztą że wszelka zmiana dzisiejszego stanu rze- 
czy jedynie w drodze konstytucyjnej i za poprze- 
dniem porozumieniem się z c. k. Rządem nastąpić 
może. 

Na drugie półrocze b. r. uchwalił Wydział kra- 
jowy zatrzymać dotychczasową taksę utrzymania 
podrzutków mianowicie: 


dar klady 0:0. ,0000 0099,39 286 8006 
kśt A ŁK ETUE DA Na ..3 złr — 
Ba ae PO wwo IEC: 1 złr. 70 c. 


l 
Dra Józefa Molędzińskiego sekundaryuszem na oi. Jodie nie ma czem grozić, byłby go, zamiast wy- ale wykonasz ich konkluzye, powołując dawny 


dziale chirurgicznym na dalsze dwa lata. 

W sprawie reorganizacyi służby zdrowia stoso- 
wnie do uchwał powziętych w Radzie państwa, 
Wydział krajowy w piśmie do c. k. Namiestnictwa 
zastrzegł przedewszystkiem, że w przyszłej Radzie 
zdrowia ma być reprezentowanym przez dwóch 
delegatów, następnie zgodził się na propozycyę e. 
k. Namiestnictwa co do podziału kraju na 46 o- 
kręgów, a to tak co do liczby, jak i miejscowości, 
gdzie mają mieć siedzibę lekarze okręgowi. 

Na prośbę Wydziału zawiadującego szpitalem 
małych dzieci we Lwowie pod |. 37 Wydział kra- 
jowy udzielił jednorazowego zasiłku pomienionemu 
zakładowi w kwocie 600 złr. 

W sprawie ostatecznego zawarcia kontraktu z 
Siostrami Miłosierdzia o oddanie im obsługi i do- 
zoru chorych w głównym szpitalu lwowskim, tudzież 
w celu wprowadzenia w życie tego kontraktu i od- 
powiedniego uregulowania wszystkich stosunków, 
Wydział krajowy uchwalił złożyć pod przewodni- 
ctwem referenta departamentu V komisyę z nastę- 
pujących członków: Dyrektora szpitalu Dra Bert- 
leffa, Dra Marcelego Madeyskiego, jednego urzę- 
dnika Wydziału krajowego i budowniczego na wy- 
padek, gdyby komisya zdania jego potrzebowoła. 
Rzeczona komisya ma wypracować instrukcye, wy- 
gotować plany urządzeń, przedłożyć takowe Wy- 
działowi krajowemu do zatwierdzenia, i o wszyst- 
kich czynnościach swoich dokładną zdawać sprawę. 


aa A, 


Wiedeń 11 października. W polityce wewnętrz- 
uej nastąpił w skutek odroczenia Rady państwa i 
sejmu czeskiego chwilowy spokój. O losie drugiego 
adresu feudalno-czeskiego, który jak wiadomo dro- 
gą właściwą prezydyum sejmowe doręczyć miało 
Cesarzowi, nic dotychczas nie słychać. Odpowie- 
dzią na ten adres są wybory bezpośrednie. Trudno 
przypuścić, aby sejm czeski mógł się wkrótce ze- 
brać; cała uwaga obudwu stronnictw królestwa 
Czech zwrócona obecnie do agitacyi wyborczej. 
Wiernokonstytucyjbi właściciele większych posiadło- 
Ści, którzy nie odnieśli zwycięstwa przy ostatnich 
wyborach, starają się zyskać je sobie teraz 1 uło- 
żyli już komitet mający kierować wyborami. Jak 
nam wczoraj telegrafowano przewodniczącym w tym 
komicie jest br. Auersperg. Rząd, jak się zdaje, 
także i przy tych wyborach trzymać się będzie za- 
sady niemięszania się bezwzględnego. i | 

— Wiener Abendpost poświęca znów kilka słów 
Vaterlandowi; w krótkim artykule konstatuje, że 
Vaterland systematycznie umieszcza kłamstwa i 
wymysły o zewnętrznej polityce austryacko-węgier- 
skiej, a wracając znów do przyjęcia br. Trautt- 
mansdorfa przez Papieża kończy; oświadczeniem, 
że dalej wśród takich okoliczności prowadzić pole- 
miki nie myśli. W dalszym ciągu zaś powtarza ten 
dziennik urzędowy artykuł z Prager Ztg 0 rozpisa- 
niu wyborów bezpośrednich w Czechach i odrocze- 
niu sejmu czeskiego. Artykuł ten brzmi: | 

„Każdy krok, jaki ministerstwo podejmuje celem 
dalszego rozwoju konstytucyi, zawiera w sobie także 
zamiar pojednania rarodowości, a każdego kroku 
pojednawczego podstawą jest obrona konstytucji. 
Z tego też a nie z innego stanowiska ocenić nale- 
ży ostatnie rozporządzenia ministerstwa. Skoro rzą- 
dowi udało się zebrać w Radzie państwa reprezen- 
tantów wszystkich krajów koronnych prócz czeskie- 
go, musiał on także wszelkie poruszyć Sprężyny, 
aby sejm, czeski skłonić do wysłania deputowanych. 
Ministerstwo zrobiło to z łagodnością , która wy- 
wołała uznanie i podziwienie, ale która mimo to 
rozbiła się o zaciętą opozycyę większości narodo- 
wej sejmu czeskiego. Cierpliwość ministerstwa była 
usprawiedliwioną. Rozchodziło się przecież 0 skom- 
pletowanie zupełne Rady państwa, o tę pracę Si- 
syfową niejednego ministerstwa, a więc z jednej 
strony o od dawna upragniony rozwój konstytucyi, 
z drugiej zaś strony o ważny krok do ostatecznej 
zgody z Czechami. Ci inaczej jednakowoż chcieli, 
i sprowadzili ministerstwo na drogę, na którą tem 
chętniej weszło, że jest droga konstytucyjna, a ró- 
wnocześnie ugodowa. Rząd w ścisłej zgodzie z Ko- 
roną wyczerpał wszystkie środki, aby tylko zyskać 
Czechów dla Rady państwa; skoro zaś dwukrotne 
odwołanie się NPana pozostało bez odgłosu, na- 
tenczas koniecznością zostało zmuszone niedopu- 
Ścić, aby dłużej w tak groźnych czasach wpływy 
jednego sejmu, który i tak nie przedstawia jedno- 
litego obrazu, oddziaływały na reprezentacyę za- 
chodniej połowy państwa, a nawet na reprezenta- 
cyę całej monarchii, i musiało chwycić się ostate- 
cznie środka konstytucyjnego do skompletowania 
Rady państwa. Ministerstwo czyniąc to, musiało 
być pewnem najgorliwszego poparcia wszystkich 
wiernokonstytucyjnych mężów monarchii, równocze- 
Śnie zaś odraczając tylko sejm czeski, a nie roz- 
wiązując go, chciało tak Czechom, jak innym na- 
rodowościom nowy dać dowód swych szczerych za- 
miarów popierania zgody. Gdyby rząd był rozwią- 
zał sejm czeski, zyskałby był może huczne okla- 
ski stronnictwa wiernokoustytucyjnego, ale zarazem 
byłby zniechęcił inne w Radżie państwa „obecne 
żywioły narodowe, i musiałby utracić nadzieję z0; 
baczenia kiedykolwiek Czechów w Radzie państwa. 

— Urzędowa Wiener Zig zamieszcza dwa na- 
stępujące pisma, Pierwsze tak opiewa: „da 

JCKAp. Mość raczył najwyższem postanowieniem 
z 10go października b. r. mianować radzcę tajnego 
hr. Zygmunta Thun-Hohenstein namiestni- 
kiem margrabstwa Morawskiego. 

Taaffe w. r. 

Drugie zaś pismo brzmi: Sayi 

JCKAp. Mosć raczył najwyższem postanowieniem 
z d. 4go października b. r. uwolnić namiestuika 
fmp. Karola Móringa na własną jego prośbę ze 
względu zdrowia, z posady namiestnika Tryestu i 
Wybrzeża, uznając przy tej sposobności jego wier- 
ne i znakomite zasługi. 

Taaffe w. r. 


Francya. 


prosić za drzwi, kazał aresztować z powodu tego 
listu. Tym czasem nikt nigdy Jeckera o ten list! 
nie zaczepiał, a list został się w papierach tuile- 
ryjskich, 

Dodatkowo Conti zaprzecza jako upoważniony 
do zaprzeczenia, aby Cesarz był autorem manife- 


stu ogłoszonego w La Situation. Takież zaprze |krokach Prusaków przeciw oblężonemu Paryż0w: 


czenie zrobił w dziennikach angielskich Pietri. 

W korespondencyach tyczących się famili cesar- 
skiej znajdują się trzy listy tyczące się sprawy ks. 
Piotra,.Bonapartego. Między niemi koncept czy- 
li minuta depeszy do ministra spraw zagranicznych 
z d. 22 lutego 1870, z poleceniem napisania do 
posła francuskiego w Rzymie o wyrobienie świa- 
dectwa, iż fałszywem było twierdzenie dziennika 
La Marseillaise o powodach wydalenia księcia Pio- 
tra i brata jego z Rzymu w r. 1836. Książę chciał 
list ten okazać w sądzie na dowód przeciw dzien- 
nikowi Rocheforta. „Swiadectwo to jest tego rodzaju, 
że nie mogło być odmówione w Rzymie*— powia- 
da list cesarski. Gdyby nie szło o fałszywe świade- 
ctwo, uie potrzebowałby Cesarz żądać go — dość 
kre wezwania bezpośredniego do władz rzym 
skich. 

Dalej jest list szefa gabinetu cesarskiego do je- 
dnego ze świadków w procesie księcia Piotra, na- 
zwiskiem Natal, który czynił zeznania przychylne 
księciu. Świadek ten żądał posłuchania u Cesarza; 
list do niego pisany daje mu tylko informacyę, 
gdzie się ma zgłosić. 

Następuje list naczelnego prokuratora przy tym 
sądzie, Grandperret, do sekretarza senatora 
Conti, z d. 29 marca 1870, to jest nazajutrz po 
przedstawieniu wniosku prokuratora w rzeczonym 
procesie. List ten brzmi: 

„Panie senatorze! Odbieram z głęboką radością 
list, w którym mię zawiadamiasz, iż JOMć raczył 
mi objawić swoją przychylność. Ten dowód najwyż- 
szej dobroci będzie mi zaszczytem w życiu i przed- 
miotem wiecznej wdzięczności. Cała dusza moja i 
wszystkie siły będą poświęcone na usługi Cesarza. 
Zechciej przyjąć panie senatorze zapewnienie mo- 
jego uszanowania i poważania. Grandperret.* 

Następuje oryginalny list Achillesa Murata, żą- 
dający od Cesarza wsparcia pieniężnego. Na brze- 
gu tego listu napisał Cesarz ołówkiem: „Odmówić. 
Cesarz nie chce się wdawać w te sprawy*. 

Zanim odmowa nastąpiła, Cesarz kazał sobie 
przedłożyć rachunek wsparć powziętych przez fa- 
milig Muratów od r. 1852 do 1866, który wynosi 
4,362,562. Członkowie familii cesarskiej pobierali 
rocznie 1,310,975 fr. Książę Achilles Murat, któ- 
ry prosił o nowe wsparcie, otrzymał różnemi cza- 
sy od lipca 1864 do listopada 1865 r. 83,207 fr. 
Rachunek ten jest przyłączony do jego prośby, któ- 
rą tu powtarzamy dosłownie, rzuca ona bowiem 
światło na moralność jej autora: 

„N. Panie! Pospieszam zawiadomić 6 WOMĆ o 
moim powrocie do Paryża, dokąd byłem zmuszony 
przybyć, powełany interesami. Oddaję się więc na 
rozkazy WCMci, zapewniając, że nie więcej nie 
leży mi na sercu, jak dać Mu dowód mych szcze- 
rych chęci zastosowania się do nich całkowicie. 

„Po ośmiomiesięcznym pobycie na Kaukazie, powró- 
ciłem dla wejścia w Algieryi do nowego pułku, w któ- 
rym raczyłeś mię N. Panie na prośbę mojego bra- 
ta umieścić, przekonany, że układy zrobione pod 
moją nieobecność pozwolą mi objąć służbę i za- 
trzeć postępowaniem mojem w umyśle WCMci da- 
wne moje błędy. 

„Na nieszczęście, N. Panie, nic albo prawie nic 
nie zmieniło się w mojem smutnem położeniu. Aż 
do tej chwili wydatki poczynione zaledwie wystar- 
czyły na spłacenie długów poręczonych rod sło- 
wem, w których honor mego imienia był wmiesza- 
ny, tak że wszystkie kłopoty , wszystek skandal, 
które mi zagrażały przed wyjazdem, zagrażają mi 
i dzisiaj. 

„W Afryce tak jak w Paryżu obecność moja 
obudzi zapamiętałość moich wierzycieli: będę prze- 
śladowany, trapiony, chwytany, narażony codzień 
ua nieustanne reklamacye, pełne pogróżek, któ- 
rym złość nie omieszka towarzyszyć, a WCMĆ je- 
steś nazbyt sprawiedliwym , abyś chciał w takich 
okolicznościach kazać mi jechać do pułku, w któ- 
rym lekceważenie , jakieby mię otaczało, pozba- 
wiłoby mię szacunku kolegów i zrobiło pobyt mój 
tam i służbę pośród nich zupełnie niepodobnemi. 

„Nie śmiem błagać WCMci o pozwolenie przed- 
stawienia Mu w kilku słowach mego prawdziwego 
położenia oraz środków załatwienia trndności, gdyż 
położenie, jakie odmalowano WCMci, było nader 
przesadzonem, nie wiem, w jakim celu; ale bła- 
gam WCMĆ, abyś wierzył i był przekonanym, że 
pragnę przedewszystkiem odzyskać Jego przychy|- 
ność i że dla osiągnięcia jej, jestem gotów zrobić 
wszystko, co jest w mojej mocy. 

„ WCMci najposłuszniejszy siostrzeniec i poddany. 

„Achilles Murat.“ 


Następujące depesze znalezione w papierach Ce- 
sarza Świadczą, iż wbrew wszystkim urzędowym 
ogłoszeniom Napoleon II nie przestał ani na 
chwilę kierować osobiście ruchami wojsk, i znosić 
się z Rouherem, który udał się 'do kwatery 
głównej dla układania z Cesarzem wespół pla- 
nów politycznych i militarnych. W układach tych 
Cesarza z Rouherem, jenerał Mac-Mahon miał 
objąć naczelne dowództwo wszystkich sił zbroj- 
nych w Châlons i w Paryżu. Dekret nadający wszy- 
stkie atrybucye wojskowe marszałkowi księciu 
Magenty, jest własnoręcznie napisany przez Rou- 
hera, który napisał także długą odezwę z zawia- 
domieniem o tej nowej sytuacyi. 


Minister wojny do JOMci w obozie Chalońskim. 


Kwatera cesarska w Paryżu 
21 sierpnia godz. 10. 


Dws postanowienia są do wyboru: albo oswobo- 
dzić Śpiesznie Bazaina, który znajduje się w naj- 
krytyczniejszem położeniu, a to spiesząc na Mont- 
módy, albo iść naprzeciw królewicza Pruskiego, 
który ma liczną armię i otrzymał polecenie bycia 
w Paryżu, gdzieby go obwołano Cesarzem Nie- 
mieckim. 

W tym ostatnim przypadku mogę wysłać 13ty 
korpus armii pod jenerałem Vinoy, 27,000 ludzi, 
dla zajęcia la Fertćó-sous-Jouarre, gdzie będzie on 
osią ruchu kołowego armii Mac-Mahona, który 
szedłby spiesznie na skrzydło armii pruskiej, czy 
by ta obrała drogę na Vitry, Champaubert i Mont- 
mirail, czyby się zwróciła przez Vassy, Montie- 
render i Brienne. 

Cesarz do ministra wojny. 

Odebrałem Twoją depeszę. Jedziemy jutro. Aby 
zwieść nieprzyjaciela, ogłosić w dzienniku, że ru- 
szamy w 150,000 ludzi do Saint Dizier. Przyjmu- 
ję Wimpffena na miejsce Failly. Maissiat nie mo- 
że dłużej: zamianujesz Lacretelle na jego miej- 
sce; zamilcz dekreta, które powiózł Ci Rouher, 


„ganizowała, która się skompletowała w końcu, * 
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Wkrótce zapewne dowiemy się o stanowczy 


nie można bowiem przypuszczać, aby owe Z 
trudnością sprowadzone narzędzia mordercze St8 
pod Paryżem jedynie na postrach. Ostateczne W)” 
silenia Prusaków, aby ugodzić w samo serce Frat 
cyi i tym sposobem sparaliżować ją zupełnie, te 
mniej już dziś mogą się opóźniać, że w zwło 
dla nich samych leży niebezpieczeństwo. Woji* 
partyzancka, mogąca im nieobliczone przynieść s26” 
dy, niszcząc ich dowozy, napadając na słabsze 0% 
działy i wywierając zemstę na wszystkiem co a 
leży do nieprzyjaciela, coraz szersze przybierś 
się zdaje rozmiary, co zmusza Prusaków do stt% 
sznego, barbarzyńskiego odwetu, i bardzo się 20% 
ża się do owej przepowiadanej walki na noże. M 
poparcie tego przytaczamy następujący ustęp: 

) wojnie partyzanckićj która się w lasach 0t% 
czających Nancy, coraz bardzićj się zakorzenia, P 
sze korespondent Frankf. Ztg 4go b. m.: j 

Onegdaj stoczyły znowu wojska nasze w poblił! 
Baccarat potyczkę z partyzantami. Uzbrojone bat” 
dy wynosiły 5—6000. Nasi będąc w znacznie mnie)” 
szćj liczbie, nie mogli kusić się o zdobycie pozy: 
cyi. Przed kilku dniami partyzanci zamordowali 
żandarma w Flavigny; tego samego dnia napadli " 
miasteczku Vezelise na dom, w którym stało kwa” 
terą 5ciu żandarmów, z których dwóch ranili ! 
wszystkich zabrali z sobą. W obu tych miejscać 
obrócono wczoraj domy, w których te wypadki 23 
szły, w perzynę. Oba merowie, część rady gmianć) 
i z każdego z tych miejsc po dwu 14—15-letnich 
chłopaków, zostali sprowadzeni wczoraj jako zakła” 
dnicy wraz z zwłokami żandarma zamocdowaneg” 
w Flavigny. Jeżeli sprawcy do oznaczonego term! 
nu nie zostaną wydani, mają być urzędnicy gm” 
i zakładnity rozstrzelani, a oba miejsca wypać” 
ków z ziemią zrównane. Na Flavigoy nałożono pro 
tego kontrybucyi 50,000 franków dla wdowy 28 
mordowanego żandarma, który zresztą nie był %0, 
naty. Żandarmy o których mowa, należą do 86 
brygady. 

Mało wspominaliśmy o flocie francuskiej na Bal- 
tyku, bo też mało przez ciąg swego krążenia 7* 
tem morzu dała znaków czynnego życia. Dziś p 
odpłynięciu jej na powrot do brzegu francuskiego 
wyjmujemy z Dagbladet artykuł, z Kopenhagi 180 
października datowany, który ostro nagania wypr% 
wę całkiem chybioną : 4 

Podczas gdy walka toczy się jeszcze na ziem! 
francuskiej, mówi dziennik duński, walka bez 24” 
dziei, którą jednak Francya zmuszoną jest prowa” 
dzić: przeciw nieprzyjacielowi stawiającemu niesły” 
chane uroszczenia, jest jeden akt wielkiego dra” 
matu dziś zakończony, który należy ocenić i 054 
dzić, chcemy mówić o działaniach na morzu ba! 
tyckiem. Blokada, która nie istniała w rzeczyw!” 
stości, została zniesioną; okręty wojenne franc” 
skie opuściły wody duńskie i natychmiast pote” 
śmiały statek „Grille“ przepłynął Sand aby spraw” 
dzić) nieobtencść wszelkiego niebezpieczeństwa 
wszedł na Kategat. Nie mamy niestety! nic 2% 
szczytnego do powiedzenia o działaniach franceu- 
skich na morzu baltyckiem, zdaje się przeciwnie: 
że brak porządku, przygotowań i zakreśloneg” 
planu, co tak smutne przyniosł owoce na polu 
bitwy, w wyższym jeszcze stopniu dał się widzieć 
w ruchach eskadry francuskiej na morzu balty” 
ckiem, i trudno mówić o tej wyprawie bez użyc 
ostrych wyrażeń. 

Dalej mówi ten sam dziennik: Ośm czy dzie” 
więć dni upłynęło od wypowiedzenia wojny, zanim 
pierwsza dywizya floty francuskiej opuściła Cher" 
bourg; wyruszyła vna wśród demonstracyj będą” 
cych dowodem, jakie przywięzywano do niej n8- 
dzieje. Cesarzowa przybyła do Cherbourga; Cesar? 
przesłał manifest, admirał Boućt-Willaumez po” 
wiedział pełną zapału mowę. Nikt z nas nie wie 
dokładnie co się działo na flocie francuskiej, lec” 
słyszeliśmy, że Francuzi przepuścili 27go lipc* 
bateryę pancerną pruską „Arminius“ pod Frede- 
rikshaven, nie dla tego aby nie dostrzegli statku 
niemieckiego, lecz ponieważ żaden statek francu- 
ski nie był gotowy do bitwy i nieśmiał przedsię” 
brać walki z nieprzyjacielskim okrętem. 

Być może, że wersya ta jest przesadzoną, lecz 
pewnem jest, że okręty francuskie wyszły w drog$ 
w takim stanie, iż wojenny okręt w czasie nawet 
pokoju wypływający ną morze, nie byłby się na t0 
odważył. Nie wiele widzieliśmy z floty francuskiej 
na morzu Baltyckiem; podczas gdy niecierpliwy 
wzrok zwracaliśmy na Sund, w nadziei ujrzeniś 
dymu i trójkolorowej chorągwi i w chęci dowie” 
dzenia słowem i czynem, jak szczerą jest sympa 
tya nasza dla Francyi w tej wojnie, Francuzi trzy” 
mali się w oddaleniu i unikali wszelkich stosun” 
ków z Koperhagą, zapewne aby nie odsłaniać swe) 
słabej stromy. Aż do ostatniej chwili oficerowie ! 
marynarze floty francuskiej kryli się widocznie. 
jednak Kopenhaga była dla nich nieodzowną. W tych 
okolicznościach dziwić się nie można, iż blokade 
ogłoszoną z stała dopiero 15g0 sierpnia, a zatem 
o wiele później niż władze czuwające nad obron$ 
brzegów niemieckich zawiesiły same wszelką że” 
glugę i zaopatrzyły każdą najmniejszą zatokę mnó” 
stwem przeszkód i torpillów, które do tego tylko 
służyły, aby dowieść do jakiego punktu Niemcy 
uczuwali niebezpieczeństwo mogące im grozić z te) 
strony. 3 

Klęski pod Wörth i Forbach wprzód nastąpiły» 
zanim wygotowano organizacyę korpusu lądowni" 
czego, na którym takie polegały nadzieje, lecz 0 
owej chwili było jawnem, że żaden żołnierz nie 
będzie i nie może być wysłany na morze Baltyckie» 
póki się fortuna całkiem nie odwróci. 

Admirał francuski i jego podwładni nie mog% 
zapewne mniemać że cokolwiek uczynili, krążąć 
przez 8 tygodni po morzu Baltyckiem nie zdobyw” 
szy ani jednego okrętu. 

Nie brak tu zapewne było ani odwagi, ani do” 
brej woli, lecz nie licząc trudności wynikającyć 
ze złego uzbrojenia, niedoświadczenia ludzi i bra” 
ku wojska lądowniczego, jest pewna okolicznoś 
która stanowczo winna była wpłynąć na zaniecha” 
nie wszelkich zamachów przeciw brzegom niemiec” 
kim, jak również przeciw punktom ufortyfikowa” 
nym i otwartym. Armie niemieckie zajmowały „tak 
wielką część Francyi, że były w możności użyć 
odwetu, któryby więcej niż zrównoważył korzyści 
odniesione przez Francuzów na brzegach baltyckich- 

Tak więc flota francuska, która się zwolna or” 


która posiadała kilka najsilniejszych w świecie 0” 
krętów wojennych, pozostała bezczynną i krążyło 
z małym skutkiem, Jej odpłynięcie jest jednym 
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Więcej rysem najsmutniejszego obrazu, jaki przed- główne miasto tej prowincy! Poznań w kierunku po-|dzielnego, któryby ściśle określał wyjątkowe jej okolicy Créteil tyraliery nasze uderzyły na kar E E W ogóle zaś liczy Gambetta nie tylko 

stawia nieszczęśliwa pokonana Francja, rysem, łudniowym z Wrocławem i boczną gałęzią od Leszna | stanowisko w Związku. kady mocno bronione przez nieprzyjaciela, ale nie na zbrojnych w Paryżu, ale niemniej na deszcz je- 

tóry przenika wprost i w nader bolesny sposób z Głogową; na zachód idzie kolej poznańsko-frankfurcka| Momnaehium 11 paźdz. Minister Delbriick|zdołały go wyprzeć; na prawej jednak stronie wy- isienny, który nieprzyjaciół trapić będzie. 

0 głębi serce każdego Duńczyka, gdyż z tym ry- z gałęzią od Zbąszyna do Gubina nad Odrą; na północ przybyć ma tutaj wracając z głównćj kwatery pru- parliśmy go z jednego domu i cofnęliśmy się przed} Z powodu podróży balonowej członka rządu 
m nikną nasze złudzenia i nadzieje nasze gorz- | przez Krzyż i Starogród, Poznań łączy się ze Szczeci- | skićj Z propozycyzmi w kwestyi urządzenia Nie- znacznemi siłami w dobrym porządku. Mieliśmy ;tymczasowego francuskiego Gambetty, powiada 

80 są zawiedzione. nem; w kierunku zaś północno-wschodnim świeżo bu- | miec, celem dalszych rokowań. tylko dwóch zabitych ; straty nieprzyjaciela są nie- ord, że użycie balonów może posłużyć do uje 
R Frankfurt 11 października. Frankfurter | znane. ścia z pod czujności jakiej osoby, którąby chcia- 


ERRATA CÓW dująca się droga Żelazna ma na celu połączenie stoli- 

a ORG PZA Taai ba in S „A BAIRD) Nadał AA. R toche IFA J i d ż l l ł i l : s 

| póki -~ foy Księstwa z Bydgoszczą i Toruniem, przez linię roz- | Journal zamieszcza następującą depeszę prywatną z | Journal officiel z 1go ogłorf$skret rozpuszcza- | no schwytać; dziwi się zaś, że Napoleon nie u- 

Kronike miar warę ? zaĄTERLOKNE widlającą się na dwie gałęzie w Inowrocławiu. Wobec Lille: Balon przez Nadara kierowany, którym|jący stugwardzistów (straż ką) i wyborowy szedł z pod Sedanu balonem. Nie to jednak jest 
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uwagi godnem, lecz fakt obsaczenia Paryża w ta- 
ki sposób, iż tylko balonem można się z niego 
wydobyć. Dawniej mniemano, że Paryż nie może 
być szczelnie obsaczony przez armię wcale nie 
liczniejszą od armii oblężonej. Jak się to dzieje, 
że jenerał Trochu mając skupione siły w Pary- 
żu, nie może przebić na jakim punkcie szeregów 
nieprzyjaciela rozciągniętego na przestrzeni 20tu 
mil? Jest to szczególną zagadka i daje złą wró- 
żbę skutku oblężenia, jeśli się w niej nie kryje 
jakiś plan tajemny. Jeżeli bowiem nie zachodzi 
jeszcze potrzeba dowozu do Paryża żywności i 
amunicyi, to wcześniej czy później potrzeba ta 
zjawi się, a Prusacy nie potrzebują nic robić, 
jak stać pod Paryżem z bronią na ramieniu i wy- 
glądać chwili, gdy Paryż głodem przymuszony 
podda się. 

Tymczasem Bismark napisał memoryał, który 
powyżćj zamieszczamy w telegramie, a celem jego, 
pominąwszy dziki i barbarzyński charakter wojny, 
jaki jéj memoryał nadaje, jest, przywieść Paryżan 
do zachwiania się, a bardzićj jeszcze dać poznać 
Europie, że Prusy nie odstępują od zamiaru dykto- 
wania pokoju w zdobytym Paryżu. Nie wzdryga się 
hr. Bismark przed myślą ogłodzenia Paryża, byle 
rz nie na Prusy spadała za to odpowiedzial- 
ność. 

Mimo tćj grozy położenia a możejwłaśnie z po- 
wodu téj grozy, dyplomacya europejska skrzętnićj 
się zabiera do dzieła pośrednictwa. Już w memo- 
ryale pruskim można dopatrzeć przewidywanie u- 
kładów, bo właśnie ta jego srogość jest skazówką, 
że rzeczy tak daleko nie zajdą. Zresztą Times u- 
trzymuje, że w obozie niemieckim pod Paryżem 
daje się już uczuwać brak wielu potrzeb, a niech 
deszcze nastaną, to związki mimo kolei żelaznych 
będą utrudaionemi, a choroby już dziś pojawiają- 
ce się, wzmogą się. 

Rząd bawarski wydać ma za przykładem | rzą- 
du wirtemberskiego deklaracyę o warunkach przy- 
stąpienia Bawaryi do Rzeszy północnej. Wirtem- 
berg nie zrobił żadnego zastrzeżenia poddając się 
konstytucyi związku, wyraził jednak żądanie pe- 
wnychzmian jej. Bawarya zaś więcej dbała o swoje 
odrębne stanowisko, czyni zastrzeżenia. W tym ce- 
ła minister Delbrück odbywa podróże od Bismar- 
ka do Braya, a teraz znów przybywa do Mona- 
chium w tym celu. 

Król Wiktor Emanoel przyjmował deputacyę 
czymską przybyłą z plebiscytem i odpowiedział na 
„rzemowę księcia Sermonetty zapewnieniem 0 SWO- 
jej religijności i o zamiarze utrzymania niepodle- 
złości kościoła wobec Włoch zjednoczonych. W pań- 
stwie kościelnem zaprowadzają właśnie konstytu- 
cyę włoską i kodeksa włoskie, i całą zmienić mają 
ąadministracyę na wzór piemonckiej, a jen. Lawar- 
mora postawionym zostaje na czele rządu z tytu- 
łem nemiestnika. 


jechsł Gambetta, postrzelony został przez Pru- 
saków ja Gambetta raniony w rękę ckruchem gra- 
natu (?). 

ftemkselia 10 paźdz. Journal de Bruxelles 
donosi, że poseł pruski Balan będzie odwołany, 
a zastąpi go inny dyplomata. Z”Etoile belge wspo- 
mina o pogłosce tyczącćj się zwołania dwóch klas 
milicyi, i mówi, że prawdopodobnie idzie tylko o 
stopnie wyższe w milicyi dla skompletowania kadr 
pułków piechoty. 

arukseila 10 paźdz. Indóp. belge donosi z 
Arlon, że jenerał Bourbaki przejeżdżał tamtędy 
do Liege. 

fMruksella 11 paźdz. ndóp. belge potwierdza 
wiadomość o istnieniu jakiegoś tajemniczego emi- 
saryusza, który wydobył Bourbakiego z Metz. 
Powiada ten dziennik, że Bourbaki jedzie do Tours 
ofiarować republice usługi, 

U 'ersai 9 paźdz. (urzędowa). Szwadron 16g0 
pułku huzarów napadnięty został w nocy 7g0 przez 
zdradę mieszkańców w Ablis; miejsce to zostało 
za karę spalone. Znaczniejsze oddziały nieprzyja- 
cielskie idące od Loary, rozbite zostały d. 9 przez 
wyjska pruskie i bawarskie na południe Estam- 
pes. Zbiegli mieszkańcy wsi na północ Paryża, 
wracają do domów. (podp.) Podbielski. 

Tours 9 paźdz. Z Rouen donoszą 8g0 0 na- 
stępującem streszczeniu doniesień urzędowych z Pa- 
ryża od 30g0 września do 7go października: Jour- 
nal officiel z dnia 1 paźdz. ogłasza obwieszczenie 
Gambetty, zawiadamiające, że 194 batalionów 
gwardyi narodowej, które zostały zorganizowane, 
otrzymały 280,738 karabinów. Dalej ogłasza Jour: 
nal officiel zniesienie oddziału prasy & utworzenie 
pióra pubicystyki, podlegającego dyrekcyi spraw 
osobistych. Raport urzędowy wojskowy dnia 30 
września wieczór zdaje sprawę 0 potyczkach pod 
Villejuif, Hay, Thiais i Choisy-le- Roi, odpowiednio 
do telegramu prefekta lyońskiego. Pierwszy raport 
Lczy siły niemieckie w tych utarczkach mające u- 
dział na 30,000. Jenerał Vinoy, który dokona- 
wszy swego zadania, uskutecznił odwrót, zachowy- 
wał bardzo silną postawę. Straty nasze jeszcze nie 
obliczone, były znaczne, Jenerał Guilhem zgi- 
nął. Kartaczownice nasze mocno dały Się uczuć 
nieprzyjacielowi, który wielkie straty poniósł. Wal- 
ka d. 30go przekonała naszych żołnierzy, ile warci, 
idowódzców ich, czego po nich spodziewać się 
mogą. 

Co się tyczy policyi tajnej za cesarstwa, prze- 
konano się, że wszystkie spiski, wyjąwszy Orsinie- 
go, Pianorego i ostatnich zamachów na przedmieściu 
Laviilette, były urządzane przez Pietrego, Lagran- 
ge, Juliusza Ballot, Guórina, Beaury i Verniera. 
Ballot poczynił zeznania. j 

Journal officiel z d. 30 z. m. ogłasza dekret u- 
rządzejący branie w rekwizycyę przedmiotów pier- 
wszej potrzeby. Dziennik ten pisze: Jeńcy pru-cy 
wyrażają swoje zadziwienie, że ich nie rozstrzela- 
no; bo tak im opowiadali (2) oficerowie, aby le 
powstrzymać od zbiegostwa. 

Odbyto rekonesans na wyżyny Moptretour; czte- 
ry wystrzały działowe zmusiły nieprzyjaciela do 
odwrotu. | 

Wiktor Hugo wydał odezwę zachęcającą Pary- 
żan do obrony. A 

Journal officiel z d. 2 bm. ogłasza raport mini 
stra wojny, który twierdzi. że w Paryżu znajduje 
się 280,000 gwardyi narodowej, 80,000 gwardyi 
ruchomej, i 20,000 wolnych strzelców, którym roz- 
dano broń. Oprócz tego znajduje się tam 150,000 
wojska. Pr 

Rozkaz dzienny jenerała Trochu oznajmia, że 
laty korpus okrył się d. 30 z. m. chwałą przez 
natarczywość uderzenia na długo przygotywywaną 
pozycyę nieprzyjacielską, tudzież przez swój spo- 
kój i wytrwałość podczas odwrotu. Prusacy pogrze- 
bali poległego jenerała Guilhem z wszelkiemi 
honorami wojskowemi. 

Odbywały się liczne rekonesanse po za Bondy, 
Drancy i Issy. i 

Rząd otrzymał raporta od prefektów z lipca, 


szwadron żandarmeryi. 

Proklamacya rządu daje wiadomość o organi- 
zacyi sił zbrojnych w departamentach. Utworzono 
już dwie armie, każda około 80.000 wynosząca. 
Urządza się zaś trzecia, złożona z wojska regular- 
nego, ochotników i gwardyi ruchomej. W depar- 
tamentach niezajętych przez Prusaków, stoi 36 
bateryj polowych, 12, 8 i 4-funtowych, znaczna 
liczba gwintowanych 6-funtówek na lawetach i zna- 
czny materyał wojenny. Wyrób nabojów dostarcza 
ich tygodniowo 4 do 5 milionów. 

Rozporządzenie władzy naznacza cenę mięsa do 
80go października na dwa franki. 

Raport z dnia 6 wieczór mówi, że przy gęstej 
mgle nic nie zaszło pod względem wojskowym. 
W St. Denis zrobiono na 500 metrów po za wa- 
rowniami wycieczkę, przyczem mieliśmy jednego 
rannego. Komendant warowni Mont Valćrien do- 
nosi, że wczoraj dawał ognia do parka St. Cloud 
i wielką zadał szkodę nieprzyjacielowi. 

W fabryce wyrobów chemicznych na rue de Ja- 
velle nastąpił wybuch. Wydobyto z pod gruzów 
trupów i rannych, lecz liczba ich pedawana jest 
przesadnie (a ilu było?) 

Dekret rządu paryskiego z d. 5 b. m. ogłoszo- 
ny w Tours oznajmia, że gdy w 23 departamen- 
tach wybory nie mogą się odbyć, odraczają się 
wybory do konstytuanty aż do czasu, w którym 
będą mogły odbyć się w całej Francyi. Wszelki 
zamiar naruszenia tego dekretu uznany będzie na- 
stępnie za żaden i niebyły. 

O Gej wieczór stała w Paryżu renta francuska 52, 
włoska 5050. 

Florencya 9 października rano. Gaz. uffi- 
ziale ogłasza dekret ogłaszający Rzym i prowincye 
rzymskie częściami integralnemi królestwa Wło- 
skiego. Papież zachowa godność, nietykalność i 
wszystkie prerogatywy monarchy. Ustawa oznaczy 
warunki, pod jakiemi nawet przy swobodach ter- 
ritoryalnych zabezpieczoną będzie niepodległość Pa- 
pieża i wolne pełnienie duchownej władzy. Inny de- 
kret mianuje jenerała LLamarmorę namiestnikiem 
w Rzymie i w prowincyach rzymskich. Iany znów 
dekret zaprowadza konstytucyę królestwa Wło- 
skiego w Rzymie; następny ogłasza amnestyę na 
niektóre polityczne zbrodaie i przestępstwa. 

EKlorencya 10 paźdz. wieczór. Zapewniają, 
że król będzie wkrótce obecnym na ćwiczeniach 
wojska pod Monfelice i Marengo, i zabawi tam 
około 10 dni. Sermonetta otrzymał order Annun- 
ciady. Dzienniki krytykują namiętny język niektó- 
rych dzienników paryskich przeciw Włochom z po- 
wodu sprawy rzymskićj. Lamarmora wyjechał 
wieczorem i jedzie do Rzyma. Zapewniają, że wie- 
lu deptowanych partyi opozycyjnćj oświadczyło, 
iż zbliżą się do rządu pod warunkiem, aby ten za 
prowadził reformy w duchu decentralizacyi admi- 
nistracyjnćj. Dzienniki zapewniają, że Garibaldi 
pisał list do swoich przyjaciół w Nizzy, w którym 
radzi im zaniechać wszelkićj agitacyi i niegotować 
Francyi kłopotów. Thiers m2 tu we Środę wie- 
czór przybyć. 

Glłoretzcya 11 paźdz. Kardynał Mattei umarł. 

iłzysm 11 paźdz. Kardynał Antonelli od- 
rzucił ofiarowane 50,000 skudów jako miesięczną 
listę cywilną (wbrew temu donoszono, że pieniądze 
te zostały przyjęte.) 

Łonćtm 10 paźdz. Pani Rattazzi (Wyse- 
Bonaparte) przybyła tutaj. — Times mówi, że od 
wiedziny Thiersa w Wiedniu miały dobry sku- 
tek; hr. Beust używa wszelkich środków, aby 
przywieść pokój do skutku. 

Londyn 11 paźdz. Times zamieszcza depeszę 
z Wersalu z 9go, która donosi, że jenerał Burn- 
side wrócił wezoraj do Paryża; Wittgenstein 
przybył onegdaj z Paryża z depeszami do Tours. 

Petersburg 10 paźdz. Ajencya telegraficzna 
rosyjska donosi z Kiaing, że lud zburzył kościół 
katolicki i chciał kilka budynków spalić, czemu je- 
dnak władze przeszkodziły. Z Tienczynu donoszą 
pod d. 12 września, że panuje tam spokojność. 

Washington 9 paźdz. Dziś wyszła zapo- 
wiedziana już proklamacya prezydenta, która za- 
brania okrętom stron wojujących ładować w por- 
tach Stanów Zjednoczonych materyały wojenne, 
albo inne przedsiębrać czynności tyczące S/ę wej- 
ny; okrętom tym dozwolony jest tylko 24 godzinny 
pobyt. 


takiego rozwoju sieci kolei żelaznych poznańskich, jeden 
rzut oka na kartę geograficzną pozwala dostrzedz wi- 
doczną lukę, a mianowicie w kierunku wschodnim. Ra- 
żącym tu jest brak połączenia z Warszawą, głównem 
ogniskiem dróg żelaznych Królestwa Polskiego. Miasto 
Poznań od dawna już czyniło starania, celem usunięcia 
tego „braku i wielkich wynikających ztąd niedogodno- 
ści. Obecnie zaś lzba handlowa poznańska, znowu W 
tej mierze głos podnosi i zwraca uwagę na ważny pro- 
jekt drogi żelaznej Łódź-Słupce-Poznań. Projekt ten 
dotychczas nie zyskał zatwierdzenia rządów, podczas 
gdy inna linia mająca na celu połączenie bezpośrednio 
Wrocławia i Szlązka z Warszawa, uzyskała już konce- 
sye rządu pruskiego, a budowa jej mimo niepomyśl- 
nych wojennych okoliczności, bez przerwy się prowadzi, 
i jak zapowiadają, w końcu r. b. doprowadzoną zosta- 
nie do granicy szlązkiej. Izba handlowa poznańska nie 
ma nic przeciwko rzeczonej linii, uważa jednak za słu- 
szne, iżby zarazem niezwłocznie nastąpiło także konce- 
syonowanie kolei żelaznej warszawsko-poznańskiej , aby 
tym sposobem Księstwo postawione było na równi ze 
Szlązkiem we względzie połączenia z tak ważnem ogni- 
skiem jak Warszawa i miało równe szanse wolnego 
współzawodnictwa z prowincją sąsiednią. Dozwalać bu- 
dowy kolei warszawsko-wrocławskiej bez koncesyonawa- 
nia jednocześnie linii warszawsko-poznańskiej, jest tc 
stawiać jedną prowincyę wobec drugiej w nader nie- 
korzystnem . położeniu. Kolej warszawsko-wrocławska 
przecina wprawdzie południowo-wschodnie krańce Księ- 
stwa, lecz na tak małej przestrzeni i w takim kierun- 
ku, iż nie stanowi to żadnej korzyści, i jest zupełnie 
bez znaczenia. Ziemie poznańskie wchodząc tu klinem 
między granice Szlązka i Królestwa, tworzą z linią ko- 
lei idącą przez Kępno, nie wielki trójkąt, którego bok 
północny liczy zaledwie mil 4. Jeżeli już budowa ko- 
lei z Wrocławia do Warszawy miała być prowadzona, 
to należało wybrać inny kierunek, a mianowicie z Ole- 
Śnicy nie na Kępno i Wieruszów, lecz na Ostrowo i 
Kalisz. Kierunek ten przeciąłby nierównie znaczniejszą 
i przemysłową przestrzeń, ubogą W lasy, gdzie węgiel 
kamienny znalazłby znakomity odbyt i zarazem linia ta 
stanowiłaby podstawę do dalszego rozwinięcia miejsco- 
wej sieci kolei, nadając się wybornie do poprowadze- 
nia nowej drogi żelaznej z Ostrowa do Leszna, lączą- 
cej w prostej linii Kalisz przez Ostrowo i Leszno 7% 
Odrą pod Głogową. Powyższe projekta są tem słuszniej- 
sze i większe mają szanse powodzenia, iż jak wiadomo, 
iząd rosyjski odmówił udzielenia koncesyi na dalsze 
prowadzenie drogi żelaznej warszawsko-wrocławskiej w 
kierunku od Wieruszowa przez Sieradz do Łodzi, jak 
to sobie towarzystwo pomienionej drogi zakładało , lecz 
raczej przychyla się do koncesyonowania linii łączącej 
Kalisz z Łodzią. Koncesya ta jednak, podług decycyi 
departamentu dróg żelaznych , nie prędzej może nastą- 
pić, aż dopiero gdy ukończoną zostanie budowa kolei 
brzesko-smoleńskiej i brzesko kijowskiej. Podług osta- 
tnich wiadomości, roboty szczególniej na pierwszej linii 
szybko się prowadzą i za jakie dwa lata najdalej bę- 
dą ukończone. Tym sposobem urzeczywistnienie bu- 
dowy dróg żelaznych mających bezpośrednio lączyć 
Wrocław, Poznań i Kalisz z Warszawą, jest tylko kwe- 


Jiralów 12 października. W sobotę o godz. Gej 
Wieczór odbędzie się posiedzenie ogólne Towarzystwa nau- 

wego krakowskiego, na którem zda sprawę komisya 
Właściwa o przyznać się mających nagrodach z funda- 
Ci ks. Jerzego Romana Lubomirskiego za napisanie 
dzięł najlepszych w ciągu 5 letniego okresu, i ostate- 
ne üchwalenie tych nagród. Wybór prezesa, sekreta- 
tza i podskarbiego odbędzie się albo ma tem posiedze- 
lin albo też na następnem w przyszłą sobotę d. 22 b. m. 

/— Dziś rozlepiono: po rogach ulic karty zawiada- 
miające o nabożeństwie, które odbyć się ma 15go b. m. 
W sobotę o godz. llej rano w kościele N. P. Maryi za 
duszę Kościuszki, jako w 53cią rocznicę jego Śmierci. 
Owarzystwo Muzy wykona podczas nabożeństwa tego 
Śpiewy choralne. 

— Hr. Aleks. Przezdziecki. nadesłał do gabinetu ar- 
theologicznego w Uniwersytecie jagiellońskim okruchy 
zabytków z cmentarza pogańskiego w Hallstat, zebrane 
Przez. siebie. 

— P. Maurycy Baruch, właściciel fabryki pieców ka- 
llowych w Łagiewnikach, podarował do strażnicy straży 
Ogniowej ochotniczej pod wieżą ratuszową piękny piec 

iflowy wartości kiłkudziesięciu reńskich i takowy usta- 
WIĆ kazał. 

— Z pod Bochmi 9 października. 

(S. Ż) Z wielu już stron uskarżano się w Czasie 
na nadużycia popełniane w karczmach przez ludność 
Wiejską. Gdybym chciał i ja wszystkie burdy i bijatyki 
mej okolicy w karczmach praktykowane wymienić, wszy- 
stkie święta, odpusty i jarmarki okolicy policzyć 
Potrzebowałbym; pomniejsze te bijatyki, kończące się na 
Sińcach, potarganiu odzieży, upuszczeniu większej lub 
mniejszej ilości krwi z nosa, są tak częste, że się sta- 
Y rzeczą zupełnie. normalną — o tych się nie mówi! 

Dziś z powodu bijatyki na noże, w gminie Kamyku, 
starostwie Bocheńskiem położonej, na dniu 2 b. m. za- 
Szłej, podnoszę głos — zapewne wołającego na puszczy. 

ładze autonomiczne, do których policya należy, nie 
mają siły wykonawczej, aby zaradzić złemu 
„Jan Bobek z Kobylca włościanin, przed laty dzie- 
Seciu leśny dworski w Kamyku, był wiernym slugą. 
rodze dziś za swą wierność nieborak pokutuje. Na 
dniu 2 b. m. przechodząc przez Kamyk, podstępnie do 
karczmy został wprowadzony: tam opadnięty, tak nie- 
ludzko zbity i nożami był porznięty, iż przez tydzień bez 
Przytomności leżał, a d. 8 b. m. przyszedł dopiero do 
zmysłów i mógł opowiedzieć przerażającą dzikość, Z 
Jaką go mordowano za to, że przed laty dziesięciu nie 
Pozwolił w powierzonym sobie lesie kraść. Ciało na ple- 
cach jego pokrajane nożami w kostkę odpada, połama- 
ne żebra nie pozwalają nieszczęśliwemu oddychać. Dla 
Uzyskania szybszej sprawiedliweści doniosłem 0 zbro- 
dni tej krakowskiej Prokusatoryi sądowej, i nie omiesz- 
kam także donieść, jak energicznem będzie postępowa- 
nie sądu. 

— D. 4 b. m. umarł we Lwowie Maurycy ‘ Wein- 
tranb, kelner w restauracyi dworca kolei brodzkiej we 
Lwowie w skutku pobicia przez stolarza Dzikowskiego. 

— Do Rady powiatowej Jasielskiej wybrano 28g0 
września z gmin wiejskich Antoniego Michalskiego 
wójta z Umieszcza. 

— Namiestnictwo mianowało adjunkta budownictwa 
Karola "ópfera w Zaleszczykach komisarzem prób 
1 madzorcą kotłów parowych w powiecie Herodęńskim. 

— w Kielcach, które liczą 7000 mieszkańców, pre- 
numerowanych jest 1000 egzemplarzy różnych dzien- 
ników i czasopism; w Krakowie siedm razy łudniejszym, 
znacznie mniej. 

— Dzień llty października pochmurny , wietrzny 
I zimny; termometr od -+ 8%.4 spadł wieczorem na 
<+ 209 R. Barometr idzie w górę; godzinie Gej rano 
dnia 12 października stan jego był 827:89, termometru 
+ 208 R. Wiatr zachodni. 

— We czwartek dnia 18go października, Śgo Win- 
tentego Kadłubka i Śgo Edwarda króla. 


Ostatnie depesze telegraficzne „zasu“ 


zumieniem się z państwami neutralnemi uzyskawszy 
podstawę pokoju, wzięła inicyatywę w roko- 
waniach pokojowych. Ks. Metternich i lord 
Lyons przybywają do Wersalu. 

Berlin 12 paźdz. Staats Anzeiger rozbierając 
położenie wojsk niemieckich przed Paryżem i ści- 
$łe rozważając szanse uderzenia mówi: Wojna 
musi ukończyć się w Paryżu i pokój tam musi 
być dyktowanym. Przygotowania do attaku wiele 
potrzebują czasu. Zadanie dowództwa wojsk nie- 
mieckich, wziąść Paryż z oszczędzaniem o ile mo- 
żna straty czasu i ludzi, jest najtrudniejszem. Mimo 
tego jest uzasadniona pewność, że trudność ta zo» 
stanie usuniętą. 

erlin 12 paźdz. (pryw.) Potyczka pod O r- 
leanem stoczona miała tę strategiczną ważność, 
iż niwecząco wstrząsnęła orgsnizacyą armii Loary. 

è ersal 11 paźdz. (urzędowa pruska). Mieszany 
korpus wojsk armii królewicza pod wodzą jene- 
rała von der Tann (bawarskiego) pobił 10go bm. 
część armii Loary pod Orleanem, wziął 1000 
jeńca i 3 działa. Nieprzyjaciel w bezwładnej 
ucieczce. (podpis) Gottberg. 

Towrs 11 pażdź. (pryw.) Między żołnierzami 
pruskimi i bawarskimi zaszła bttka pod Wersalem 
z powodu, że pierwsi zatknęli czarno-brałą (pru- 
ską) chorągiew na objektach wspólnie zdobytych. 

ss«nhkselia 11 paźdz. Zndóp. belge donosi, że 
Prusacy ponowili uderzenie na St. Quentin. — 
Zgromadzenie katolików w Melchlinie zaprote- 
stowało jednogłośnie przeciw zajęciu Państwa Ko- 
ścielnego i wcieleniu go. 

#openhaga 11 paźdz. Berlingske Tidende 
zamieszcza telegram londyński, który donosi, że 
jen. Bourbaki doniósł do Metz, iż Cesarzowa 
Eugenia jako rejentka odrzuca traktat pokoju na 
podstawie utraty posiadłości francuskich i zbu- 
rzenia twierdz. 

Londyn il paźdz. Times pisze: Włochy za- 
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glerkima 10 paźdz. Rząd przesłał do wielu ga- 
bineiów następujący memoryał: 

Warunki rozejmu postawione p. Juliuszowi F.a 
vre, na których podstawie miano się postarać o 
przygotowanie uporządkowanych stosunków we Fran- 
cyi, odrzucone zostały przez niego i jego kolegów. 
Tym sposobem zapowiedzianem zostało dalsze pro- 
wadzenie walki, która według dotychczasowego bie- 
gu wypadków, nie ma żadnych widoków dla ludu 
francuskiego. Od tego czasu szanse tej wojny ob- 
fitej w ofiary, jeszcze się dla Francyi pogorszyły. 
Toul i Strasburg upadły, Paryż jest Ściśle 
obsaczony, a wojska niemieckie zapuszczają się aż 
po Loarę. Zaaczne siły zbrojne zajęte pod temi 
twierdzami, stoją do wolnego rozrządzenia dowódz- 
cy wojsk niemieckich. Kraj znosić musi następstwa | które dają poznać, że ludność pragnie pokoju. Rząd 
postanowionej przez władzeó w francuskich w Pa- |raporta te oddaje pod sąd (1) publiczności. 
ryżu wojny na zabój, ofiary jej będą się bezużyte-| Journal of. z 4g0 ogłasza wiele dekretów i ra- 
cznie powiększać, a stosunki socyalne rozstrajać się | port wojskowy z d. 3 wieczór, który mówi, że od- 
w coraz niebezpieczniejszych rozmiarach. Przeszko- | były się rekonesanse bez wielkiego znaczenia ka 
dzić temu nie jest niestety w stanie dowództwo | Besons, Argenteuil i Noisy. 
wojsk niemieckich. Ale stoją mu zupełnie jasno| Niektóre numera dziennika urzędowego zawie- 
przed oczyma następstwa pożądanego przez władz- |rają papiery i krrespondencye familii cesarskiej. 
ców francuskich oporu, i musi ono zwrócić zawcza-| Journal of. z 5g0 ogłasza artyknł o przykro- 
su powszechuą uwagę na jeden szczególnie punkt, | ściach, jakich doznają mieszkańcy z braku wiado- 
Tyczy się to specyalnych stosunków w Paryżu. -© |mości z zewnątrz a ostrzega przed przesadzonemi 

Odbyte dotychczas przed tą stolicą znaczniejsze | wieściami. 
utarczki w dniach 19 i 30 września, w których sam| Poległy d. 30 z. m. jenerał Guilhem pochowany 
wybór połączonych tam nieprzyjacielskich sił zbroj- | został w kościele Inwalidów. 5 
nych nie zdołał odeprzeć najzewnętrzniejszej na-; Przed rogatką Sablonville wybuchła torpila przy- 
wet linii wojsk obsaczających , rodzi przekonanie, | padkiem i raniła 8 0:6b. 
że stolica prędzej czy później uledz musi. Jeli taj Raport z d. 4 b. m. wieczór wspomina © nieja- 
chwila będzie przez rząd tymczasowy obrony na- |kich ruchach pruskich w Malmaison, Sèvres, Cha- 
rodowej odwlekana tak daleko, że zagrażający brak | tillon i na wyżynie Villejuif. Przed południem trzy 
żywności zniewoli do kapitulowania, to muszą z te- | kompanie batalionu Dróme i oddział spahis odby- 
go przerażające wyniknąć następstwa. Przedsię-|ły rekonesans przed warownią Nogent i spotkały 
brane ze strony francuskiej w pewnym promieniu|w Neuilly-sur-Marne for poczty pruskie, które spie- 
na około Paryża bezrozumne niszczenia kolei że-|sznie cofnęły się w las, gdzie 500 siedziało w za- 
leznych, mostów i kanałów, nie zdołały ani na chaie | sadzce; wzięliśmy z jakie 20 jeńców. 
ię powstrzymać pochodu naszych armij; potrzebne|  Warownie południowe rzuciły kilka granatów 
dla nich komunikacye lądowe i wodne zostały W|na robotników i na kolumny nieprzyjacielskie. 
bardzo krótkim czasie przez nie naprawione. Naprawy| Jour. off. z 6go odwołuje się do uczuć patryo- 
te odnoszą się, odpowiednio do natury swojej, jedy- | tycznych 1 republikańskich, wzywając do zaniecha- 
nie do potrzeb czysto militarnych, gdy iune zoi- |nia objawów zbrojnych, jakie się wczoraj powtórnie 
szczenia, nawet po kapitulacyi Paryża, tamować bę- | w ciągu dwóch tygodni ponowiły. Objawy te dopu- 
dą przez długi czas związki Paryża z prowincyami. | szczają się wielkiego złego, gdyż pozwalają brać 

Jeżeli ten przypadek zajdzie, dowództwo wojsk wie- | górę pozorowi buntu w sprzeczności z rzeczywisto- 
mieckich będzie w rzeczywistej niemożności zaopa- |ścią. Nieprzyjaciel wstrzymany jest przed Paryżem 
trzenia ludności blisko dwumilionowej, choćby na| oporem, na który nie liczył. Wie on o tem, że bę- 
jeden dzień w żywność. Okolica Paryża nie do-|dzie trzymany przez kilka miesięcy w szachu, 
starczy wtedygdyż to, co ona posiada, użyte bę- |tudzież, że zdobycie naszych fortyfikacyj jest nie- 
dzie koniecznie na potrzebę wojsk naszych—na kil- | możebnem. Liczy przeto jedynie na naszą niezgo- 
ka dni drogi do koła żadoych zasobów, a prze- |dę. Pierwszym obowiązkiem jest unikanie nawet po- 
to nie pozwoli nawet wyprowadzić mieszkańców | zoru. f 
Paryża drogami lądowemi. „Nieuniknionem następ | Raport Kćratrego (burmistrza) wnosi bezzwło- 
stwem tego będzie, Że krocie tysięcy wystawionych | czne zbadanie kwestyi zniesienia prefektury poli- 
zostanie na śmierć głodową. Władey francuscy mu- | cyi. Rząd poleca Kóratremu wygotowanie projektu 
szą te nastzpstwa również jasno przewidywać, jak|w tym duchu. 
dowództwo wojsk niemieckich, któremu nie pozo-| Raport z d. 5 b. m. wieczór donosi, że rano 
staje nie innego, jak walki sobie ofiarowanej doko- |tegóż dnia powiódł się rekonesans ku Clamart 
nać. Jeżeli chcą do tej ostateczności doprowadzić, | przedsiębrany. Z warowni Mont Valérien strzelano 
to również odpowiedzialni są za skutki. z wyżyn lesistych między St. Cloud a Bougival. 
Poznańskiem“ następujący artykuł : Monachium 10 paźdz. Słychać za rzecz pe-| Wojska nieprzyjacielskie usiłowały uchodzić do 
„Sieć kolei żelaznych w Księstwie, znacznie już roz-|wną, że Bawarya uczyniła przystąpienie swoje Bougival, zkąd wyparto Je kilku ciężkiemi poci- 
Winięta i ciągle przez nowe budowy dopełniana, łączy Ido Związku północnego zawisłem od traktatu od-lskami marynarki. Przed Charenton i na prawo w 


TEATR. Wczoraj odegrano trzy sztuczki jednoaktowe, 
mianowicie: Gramatyka czyli kandydat do Rady po- 
wiatowej krotochwila przerobiona z francuskiego przez 
$t. Koźmiana, Gwóźdź w zamku komedya z francu- 
skiego, przełożona przez Edwarda Lubowskiego, i ory- 
finalny szkic dramatyczny ze Śpiewkami przez Wł. L. 
Anczyca p. n. Chłopi arystokraci. Wszystkie trzy ko- 
medyjki widzieliśmy już nie raz na scenie naszej, Szcze- 
gólnie pierwszą i ostatnią, drugą zaś powtórnie jaż w 

tym roku przedstawiono. Gra w ogóle powiodła się bar- 
dzo dobrze. W Gramatyce należy się oddać pierwszeń- 
stwo p. Bendzie (Główkiewicz archeolog), który rolę 
Swą przedstawił nietylko bardzo dobrze z humorem, ale 
nawet bardzo starannie od początku do końca. Chwalić 
P. Ekera w roli żydka jest zbyteczną, dał on bowiem 
już nieraz dowody, że w podobnych rolach mało kto 
mu zrówna. P. Baumanówna małą rolę Zosi, córki 
Pyszalskiego oddała sympatycznie i starannie. Również 
nie źle oddał p. Wolski Pyszalskiego, a p. Siedle- 
cki służącego. Gwóźdź w zamku, wesoła farsa, ale 
dobrzeby było, aby po dwukrotnem już przedstawieniu 
złożoną została ad acta. P. Eker, p. Borkowska i 
P. Wolski grali dobrze; szkoda jednak ich gry do 
sztuczki, która tylko obraża uszy i dwuznacznikami kazi 
dobry smak, mający się w teatrze wykształcać pod wzglę- 
dem estetycznym. W Chłopach arystokratach oczy- 
wiście p. Ekerowa (Katarzyna) największe zjednała 
sobie oklaski, bo też grała wybornie; żałować tylko 
Przychodzi, że nie dopisywał jej wczoraj głos z powodu 
chrypki, tak że zupełnie prawie Śpiewać nie mogła. 
P. Zam ojski najlepszym był Szczepankiem ze Wszy” 
stkich, jakich dotychczas w tej roli mieliśmy sposobność 
widzieć. Ruchy, głos, śmiech— wszystko żywo przypo- 
minało znane u nas typy.... P. Kwiecińska (Ma- 
rysia), która w rolach dziewcząt wiejskich umie się do- 
skonale śmiać i płakać, miała wczoraj pole do popisu, 
i popisała się wybornie. Inne role jak Marcinka (p. Ja- 
nowski), Stanisława (p. Siedlecki), feldwebla (p. Fiszer), 
Wojciecha (p. Bogucki), komornicy (p. Wyszowska), 
A Rea (p. Ładnowski ojciec) wypadły równieź bardzo 
rze, 

Prócz komedyi na scenie była druga w krzesłach; je- 
Bomość jakiś przerywał ciągle „grę artystów głośnemi 
Uwagami i głośnym śmiechem, tak że aż niepokoił są- 
Siadów. Notujemy to jedynie dla tego, aby nadal ochro- 
nić publiczność od podobnie wesołych sąsiadów. 
OPONĄ TEZ RUNEA EE WRĘGI 


RZA 


Podróż kilkodniowa prezesa ministrów br. Po- 
tockiego do Łańcuta, dała pole N., fr. Presse do 
domysłów nader przenikliwych. Wiąże ona nieo- 
beeność hr. Potockiego z przybyciem do Wiednia 
br. Clama, który ma negocyować 0 przyjęcie po- 
wtórnego adresu czeskiego przez N. Pana i mini- 
sterstwo. Dalej jeszcze, dziś mają mieć posłucha- 
nie u Cesarza deputowani tyrolscy przed jego od- 
jazdem. Z powodu tych faktów, N. fr. Presse nie 
uważa nieobecności prezesa ministrów za-przy- 
padkową. Część gabinetu antikonstytucyjna chce, 
według tego dziennika, wyzyskać nieobeeność p 
Potockiego dla swych widoków. Kombinacye te mierzają wezwać państwa katolickie, aby przystą- 
N. fr. Presse wydają nam się niedorzeczne. Hr.|piły do udziału w liście cywilnej Papieża. 

Clama nie było w Wiedniu jeszcze wczoraj, a Ty-| Dover 11 paźdz. Flota francuska składająca 
rolczycy za pośrednictwem hr. Potockiego prosili |się z 12 okrętów pancernych popłynęła tędy w kie- 
o posłachanie, aby podziękować Cesarzowi za po- |runku wschodnim. 

dróż Cesarzowej do Tyrolu. Wiemy to z pewno-| Fiorencya 12 paźdz. Wyszedł dekret dający 
ścią. amnestyę zbiegom rekrutacyjnym. 

Podajemy powyżej obszerny telegraficzny wyciąg| Rzym 12 paźdz. Przybył tu Lamarmora i 
urzędowych doniesień paryskich od d. 30 września wydał proklamacyę, która kładzie nacisk na to, 
do 7go października. Przedstawia on pobieżny o- że rezultat plebiscytu jest uwieńczeniem budynku 
braz stanu rzeczy w Paryżu i zdaje sprawę z czyn- narodowego; obwieszcza ona wolę rządu, aby Pa- 
ności rządu paryskiego. Wyciąg ten zrobiony jest) pież używał nieograniczonej wolności w pełnieniu 
chronologicznie, bez żadnego układu i bez zesta- praw slużących Głowie kościoła. 
wienia wypadków. | | Petersburg 12 paźdz. Doniesienie /Zndep. 

Według ogłoszenia Journal officiel z d. 2 b. m. bełge o powołaniu bezzwłocznem wszystkich urlop- 
Paryż mieści W sobie 280,000 gwardyi narodowej, ników, jest najzupełniej bez podstawy. Cała prasa 
80,000 gwardyi ruchomej, 20,000 wolnych strzel- | usposobioną jest jak najbardziej pokojowo. 
ców, i 150,000 wojska, co razem wynosi 530,090: persa., Wiedeń 12 paźdz., godz. 2 min. — 
zbrojnych. Siły te byłyby aż nadto dostateczne 60/, zjedu. dług państwa banku 56.65. — Zjedn. 
nie tylko do przebicia linii wojsk oblegających qług państwa w srebrze 6620. -- Losy z r. 1860 
Paryż, ale nawet do rozbicia ich i rozpędzebia. 91-80. — Akcye banku 708. — Akcye kredytowe 
Nie można przeto pojąć , że wycieczki odbywane 253:30,— — Londya 124:30 — Srebro 122— — 
są z Paryża W niewielkiej liczbie i żadnego mili- : Dukat 5,95540— Lombardy 17280. - Losy z roku 
tarnego ani taktycznego nie przynoszą skutku. '1864 .112.50 — Akcye franco - austr. 99-50, — 

Proklamacya Gambetty, której treść wczoraj po- Napaleony 9:92. Akcye kol. gal. Karola Ludwika 
daliśmy, wydana w Tours, ma głównie na celu po- 236.50. -— Akcye kol. Lwow.-Czerniow. 195:50. — 
kazać, że rząd paryski a mie filia jego w Tours Akce. kol. północ. - wsch. 157.50, — Akcye barku 
włada Francyą i że rząd ten zastał stolicą bez woj- uwiązkow. (Vereinsbauk) 9i.—* = Akcye benku 
ska i broni, a teraz uzbroił ją i do wytrzymania 
oblężenia usposobił. Odezwa ta ma charakt'r zre- ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR 
sztą polemiczny — przeciw Napoleonowi Ill i jego Antoni Ałabkukawsaki 
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WYCIE PECH TFZZ CWI 


Gospodarstwo przemysł i bandel. 


Jadę e 
Merkury zamieszcza p. N. „Drogi żelazne w W, Ks. 


w%iedeń 12 paźdź. (pryw). Austrya za poro- 


4 CZAS z” Czwartku 18 Października 1870. 


mr A. Czyżewicz 0 ukończony ze szkoły Al- 
Dr Med., Magister Akuszeryi, Agr nom tenburskiej w Węgrzech, 


: a Sa ,|obznajmiony we wszystkich gałęziach go- 
wyprowadził się z „Zakładu klinicznego“ spodarstwa racyonalnego, mający kilkole- 


na Wesołej i mieszka w Rynku Głównym |tnią. praktykę, jako też chlubne świadec- 
pod L. 22 nad Apteką „pod Koroną,“ twa, poszukuje na tej drodzó” posady za 


Licytacy a. 


Od Poniedziałku 


. 4 - - P 
pierwsze piętro. — Godzina ordynacyjna cd lat KK BE d. 10 „Pazdziernika r. D. „o godzi- 
od 3 do 4 po południu. (t488-4) |Egn"o "th," "20 (1543-1-3) mie 10 przed południem, 


odbywa si 


Sk radz iono Do Gorzelni parowej w Piekarach j ię : 
Licytacya obrazów olejnych, rycin, 


następujące Galicyjskie poszukuje się 


Listy zastawne: P ktýk t 
Serya IIL Nr. 16,269 na 1000 złr. ra y all a. 
> ada $ PREPEGMA e - 1 1 JE Wiadomość na miejscu. (1515--3) 
mask aA DA ao BUM wasi p 
50M. cy ADASA „.--B00, (6--0871) „Termgy mog * 
» V, „ 22818 „ 100 „ ŝon Azid ‘g p pod nuop m pgowop 
-EIM EZSZij] '8u89 Żystu ozpieq ez eluep 


i Obligacye indemnizacyjne: -əzads Op qsof] IE oues uśzqop m 
ROSÓŁ TÓW: "8110479 SKIE? -0d epey 


KAPSUŁKI RAQUIN, 


BAG" Ostrzega się, :by tychże nie 
potwierdzone przez Akademię me- 


kupowano, albowiera poczyniono kroki, 
dyczną paryzką, która przez doświadczenie 


celem amortyzacyi. 
MAE Koby wyślidzł, gdzie są te 
sprawdziła ich skuteczność i otrzymała sto naj- 
zupełniejszych kuracyj na stu osobach chorych. 


papiery, otrzyma przyzwoitą nagrodę w 

domu pod L. 446 pray licy Mikołaj- Akad mia zatem orzekła, że Kapsułki te są do 

skiej, pierwsze drzwi od bramy.: (1524.-3) | skonalsze nad wszelkie preparacye z Ho 
pahu, ponieważjnie utrudzają żołądka, nie spia- 


wiają nieprzyjemnego odbijania i zawierają pod 
Adwokat 


tąż samą rg ero jak, a: per Kio 

. = fl 1 awini w ra- 

Dr WŁADYSŁAW MARKIEWICZ, [port potwierdzający, wydany przez Akademie 
przeniósł kancelaryę do domu Wgo G. M. 
Goebla przy ulicy Grodzkiej pod L. 89 


medyczną w Paryżu, na przedmieściu St. Denis 
pod L. 78 i w głównych Aptekach za granicą 
Dz. I. (obok sklepu Wgo Armółowicz:). 
(1496--3) 


gdzie można dostać także (1107-7-) 
WIZYKATORYE ALBESPEYRES. 

Posada Nauczycieli 

Przy szkole ludowej gminy Lipnik, 


W Krakowie w aptece p' J. Trauczyńskiego 
pod Białą, są do obsadzenia posady: 


PAPIER RIG0LLOT, 
nauczyciela będącego zarazem orga 


musztarda w liściach 
do Sinapizmów, 
przyjętych w szpitalach paryzkich, w ambulan- 
p sach i szpitalach wojskowych, w marynarce fran- 
nistą z pensyą 575 złr., zastępcy na- cuskiej.i w marynarce królewskiej angielskiej. 
i i io. Przyjęcia powyższe stanowią rękojmię do- 
uczycielą z pensyą 250 złr., i mie-| Dy ości PAPIERU RIGOLLOT, który w 
szkaniem dlą obydwóch. Termia kon- 
kursu do 15go października t. r. 
Kompetenci mają podania do Rady 
szkolnćj przez e k. Starostwa swe 
go zamieszkania wnosić, 


Jednej chwili może być przygotowanym, a odzna. 
Jakób Lindert 


jest, że niżej wymienione 


sprzedają się po tak 


y 
7 ; 


» szkłem kryształowem, minutnikiem, wraz z ładnym łąńcuszkiem 
wdziwego złota talmi z medalionem i poręczeniem, 


ładnie emaliowany, z łańcuszkiem ze złota talmi, medalionem i poręczeniem. 


7 garek srebrny chronometrowy, z podwójną kop 
łańcuszkiem, medalionem i poręczeniem. 


Jj najnowszy fason, z pudwójnemi szkłami kryształowemi, przez 


ręczeniem. 


z prawdziwego złota talmi medalionem i poręczeniem. 


» ształowem szkłem, z wyrzynaniem, z łańcuszkiem, medalionem i 
czeniem. 


nakręca bez kluczyka — do każdego zegarka otrzymuje się łańcuszek ze złota talmi 
czą się czystością i łatwością użycia. dalion i poręczenie. 

Wyniagać należy, aby się na |P. Rigollot. 
nim znajdował podpis, jak okok: |P. Rigollot. 

W Paryżu u Fabrykanta, rue Vieille du Tem- 
ple, 26— w Krakowie w aptece p Trauczyńskie- 
go — we Lwowie w aptece p. Mikolasza — w Po- 
zuania w aptece p. Drą Mankiewicza. (939-14-) 


ze złota talmi i z poręczeniem. 


szkłem kryształowem, z łańcuszkiem i medalionem ze złota talm 


łańcuszkiem ze złota tilmi. 


1541-2-3 - srebrny zegarek remontoir, nakręcany bez kluczyka, z łaucu- 
( ) prz:łożony miny. ą T lko złr. 22, szkiem ze złota talmi i medalionem: i $ E 
Duszuość, i chrypka, katary zada złoty zegarek damski, z łańcuszkiem, medalionem i 
P zedł D j k k i „ wnione * wszel ie cierpienia, m Tylko złr. 24, 26, 28, ię gni i ati 
ó tępuj j ili U z E krótki „1, 130, 1:60, 2, 3, 4, 5, 6. 
EZEGUŻENIE KONKUFSU. |t, sóżocyct wigan w jej zwi || Kańcnszki ze złota talmi. =i ze Ef R TEA 
E. 22000. (1450--) | seura, 19, rue de la Monnaie w Paryżu. BG" Wszystkie zegarki są najlepszej jakości i nie trzeba ich brać za jakie ordynaryjnego 


Dostać można: w Kraxowie w apt. p. I Trau- 
czyńskiego i p. W. Kedyka — we Lwowie w a- 
ptece p.i Piotra Mikolasza, w Brodach u p. M 
Kallaka. (1109--32 ) 


Termin konkursu na plany b dowy 
gmachu hotelowego we Lwowie, ozna- 
czony pierwotnie do końca Grudnia 1870, 
przedłuża się w skutek uchwały Rady 


na inny zamieniony. — Nieregulowane zegarki o Zzłr. taniej. 


BE" Cenniki bezpłatnie. -gag 


$ z p s i jdą t ielki Skłąd lki 
król. stoł. miasta Lwowa z dnia 22 Wrze-| BANDAŻE Zegarmistrze, handlujący zegarkami 2352 "wieki w sapasio, a tyb 
śnia 1870 Elektro-medyczne. ko sprowadzanie z pierwszej ręki z Aglii i wielki odbyt, daje nam możność sprzedawania 


do końca Lutego 1S71 r. zegarków tak tanio. 


znajmia się oraz z powodu podnie- 
sionych wątpliwości eo do sali na 3.000 
osób w konkursie wzmiankowanej, że 
owa sala niekoniecznie z jednej tylko lo- 
kalności składać się musi, lecz że wa- 
runkom konkursu odpowie także lokal- 
ność składającaj się choćby z więcej ze 
sobą połączonych sal, byleby razem 
5.000 osób pomieścić mogły. 

Od Magistratu król. stoł. miasta. 
Lwów dnia 30 Września 1870. 


sł Aya si przez Pa. Marie Doktora zawiesz- 
kałego na ulicy de Varbre Sec, 44, który otrzy- 
mał brewet wynalazku na lat 15; leczą redykal- 
nie wszelkie ruptury i kiły. K 
Prawdziwe bandaże znajdują wę 8 w Krakowie 
w aptyce Pa. Tiauczyńskiego; w Poznaniu w ap. 
tece Pa. Dra Mankiewicza. (1110-30) 


|| oÑ. Glattau’s 
erster Wiener Uhren - Etablissement, 


Zdanie lekarskie o Spirytusie koronnym (Kronengeist) Dra Beringuiera.(*) 


najlepszy i najistotniejszy w tym rodzaju wyrobów. Wielokrotnie polecałem go dodawać do letnich kąpiel chorym na 


Trzoda owiec 


Electoral-Negretti, 


składająca się z 800 sztuk, jest z powo- 
du zmiany gospodarstwa do sprzedania. 

Trzoda ta jest obfitą w wełnę, waga 
strzyży ő cetnary na sto sztuk, zdrowa 
i wolna od wszelkiej dziedzicznej cho- 
roby. Nabycie można natychmiast usku- 
tecznić, — Bliższej wiadomości udziela 
Zarząd gospodarczy w Płazie, stacya 


niach, mogę takową wszystkim cierpiącym na cuchnienie ust najgoręcej zalecić, gdyż po dłuższem używaniu jej, tak 
przyjemne cierpienie nietylko dla dotkniętego niem, ale i dla otaczających, zupełnie usuniętem by ło. 
Loslau w pruskim Szląsku dnia 12 Września 1867. 


(*) W oryginalnych flaszkach po 1 złr. 25 centów i po 75 centów prawdziwy sprzedają w KRAKOWIE: 
Wiktor Redyk, Józef Jahn, 
Apteka „pod Barankiem,* Mały Rynek. przy Rynku Głównym. 
Bi j d Sch »— w Bełzie p. A. W. Grot, — w Borszczowie p. A. Niemczewski i Sp. — w Brodach pani 
Kornfeld hp Foro tdosak. Gomolińęki aptek., — w a a a B. Fadenhecht,— w Buczaczu pp. Kercel i Karol Fr. Popowicz — w 
chnmi p. Paweł Niedzielski, — w Czerniowcach p. Ignacy Schnirch — w Mrohobyczy pan J. Rosenheim, — w Gorlicach p. 


$ ę F Kleina wdowa et Rissler, p. Zygmunt Rucker aptekarz, p. Fryd. Schubuth, p. A. Berliner apt. (przedtem Laneri), i p. Piotr Mikola-ch, — w Li- 
kolei żelaznej Chrzanów, w powiecie sku p. Robert Barański gó —w Manasterzyskach p. J. Lipschütz, — w Mikulińcach p. Stanisław Miedlcki apt. — w Myśleni- 
Krakowski. each p. F. Sendler, — w Nowym-Targu p. Karol Laur, — w Nowym Sączu p. Igo. Garan, — w Przemyślu pan Edward Ma- 

R (1542-1-3) chalski, — w Przeworsku pan Feliks Świtalski a;t, — w Radowcach p. Karol Teichmann, — w Rawie ruskiej pan Jan Distl 


p. Antoni Kromer, — w Sędziszowie p. Jan Kownacki, — w Stryju p. J. Germann spt.— w Skałacie p. J. Dziembowski w 


Józef Boscovitz 
Optyk z Pesztu, 


ma zaszczyt zawiadomić 
Szanowna Publiczność, że 
udało mu się wynaleźć 


p. J. Szymonowicz — w Tarnowie p. W. T. A. Wielogórski i p. Henryk Koy, — w Tarnopolu p. A. Moraw.tz i p. Wal. Stachiewi 
— w Wadowicach p, F. Foltin, — w Zaleszczykach p. Józef Kodrębski, — w KłRoczowie p. O Fadenhecht — w Żółkwi 
Resie Barbag, — w Żórawnie p. Władysław Postępski. * (172-4-5)6 


masę szkianną, papierów i pieni Listy zastawne | żądają| płacą żądają | płacą żądają 
która siłę wzroku niety|- Kurs ów i piawądzy , 5$ Banku nar. los. | 95 —| 97 75 |Solei zachodn. o. EJ). |213 26 | 211 76 | <ol.pół.O.F.loofi.k.m. | 90 — 
ko w najlepszym stanie utrzymuje, ale | kraków 12 paźdz, |*94308 | płacą 4! galicyjskie 11 75 71 — | „ Pardubickiej . |170 — | 189 56] „„ , rozy f. w.a. | 87 — 
ją nawet wzmacnia. Oparty na zaufaniu Sreb. pol.st. za 100zł. | 110 | 108 |5; 3 SBS ową LF SEZ . {173 40 | 173 40 Ey _— 158, „ „| 104 — 
jaki d S bli nowe obr. 115 |112 |6} gal.zakł.kr.włoś.| 85 50| 84 50] , cyjskiej . . [237 — | 256 75 | £ol. od. zes. za 
Jakiemu go dotychczas zanowna Pu li- Li zast. pol.z kup. 924 | 91 j5} węgierskie. los. | 90 25] 89 75 Qzerniowieckiej |195 50 | 196 — |:00f.a.w.sr.100fi.w.a. | 92 — 
czność obdarzała, poleca Się pamięci Sza- pol. 100 złr. | 429 | 427 |s$ Sł kred. austr.|107 50|107 — |<ol. węg. półn. wsch. |t55 — | 157 50 |Kol. połud-pół. niem. 
nownej Publiczności. Ruble row. za 100 rar.| 156 | 155 |5$ zakł, kred. austr ka. Rudolta 200f.w.a. |163 50 | 163 — |- 5% — za 100 .| — — 
Józef Roscovitz „| 184 | 183 ac. w 33 lat. | 88 50/ 88 — |Ako. kol. Alf, finmań. |169 — | 168 50|— — w srebrze „| 94 50 
(1492-5-6) Optyk. a 824 | 81; |s; pań. 120f.|124 —|120 — | „ „ Kosz.-Bogum. | 97 25 A 75 SKRED aniwa. Sag 
Obecnie jest podczas jarmarku w Krakowie sei par Pożyczki loteryjne. x n wma >= so GA 2 KoE Ga K.L. It. | 100 -— 
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Wydawca: Stanisław hr. Tarnowski. Qzcionkami Drukarni „CZASU“ W. Kirchmayera. 


prawdziwy angielski pięknie w ogniu złocony ze- 
Tylko złr. 19, 50, garek srebrny chronometrowy, z podwójną kopertą, 


Tylko złr. 15,50, prowaziwy angielski pięknie w ogniw złocony 


Tylko złr 14 prawdziwy angielski zegarek zc złota talmi, cylindrowy, 


mcźna także widzieć wnętrze zegarka, wraz z łańcuszkiem ze złota talmi, medalionem i po- 


zegarek ze złota talmi, z podwójną kopertą odskakującą (sa- 
Ty lko z4r. 14, vonette), szkłem kryształowem, AZ niklowem, z łańcuszkiem 


Tylko złr 17 prawdziwy angielski srebrny zegarek ankrowy, z kry- 
angielski zegarek remontoir Prince of Walcs, 

Tylko złr. 15 lub 18, największego kalibru, ze szklami kryształowemi,: z wnętrzem 

niklowem, z prawdziwego złota talmi; zegarki te mają przed innymi tę korzyść, że się je 
malutki damski zegarek prawdziwy i srebrńy 

Tylko złr. 15 lub 18, wdziwie pozłącany, z łańcuszkiem na szyję z kutasikami ze 

Tylko złr 13 srebrny zegarek cylindrowy;, z kopertą odskakującą i grubem 

s a , 
Tylko złr. 22 piękny srebrny zegarek ankrowy na 15 rubinach z łudnym 
. 


atunku. Każdy zegarek złoty lub srebrny, opatrzony jest stęplem c. k. urzędu pró- 

ierczego. (1252-5-18) 
Za poprzedniem nadesłaniem należytości, lnb pobraniem tejże pocz- 
tą, będzie każde zamówienie w przeciągu 24 godzia wypełnione, a nieodpowiedni tower 


Dra Reringuiera aromatyczno-medyczny Spirytus koronny (Kronengeist), który badałem, jest jednym z najle- 
pszych wyrobów nowoczesnych. Tenże składa się z najdelikatniejszych części Świata roślinnego i może być uważanym za 


wy, rekonwalescentom ciężko przychodzącym do zdrowia, przez co kąpiel była piękną, wzmacniającą i aromatyczną, co 


w krótkim czasie chorym dodawało sił i ich ożywiało. W niektórych wypadkach zadawałem rzeczonego fabrykatu rozpu- 
szczonego wodą (2 łyżki stołowe z kwaterką wody studziennej) jako wodę do płukania ust i po zrobionych doświadcze- 


Dr Stark, król. lekarz sztabowy, Doktor medycyny, chirurgii i akuszeryi. 
lery Ru ki apt,—w Gródku p. Tomaszewski apt,.— w Gtrybowie p. Alojzy Muszyński, — w Jarosławiu p. Rohm apt.-—w Nassach 
p. Michał hirre Kołomyi p. Jam Sidorowicz apt. i p. K. Laden — w Krośnie p. Ant. Krzysztoforski — we Lwowie pp.J. F. 


apt. — w Rzeszowie p. Ign. Schaiiter i Spółka, — w S$adogórze p. A. St. Bursa, — w Sanoku p. Jan Zarewicz, — w Samborze 


kalu p. A.W. Grot, — w Stanisławowie pan Ferd. Stecher apt. dawnićj Tomanek, — w Serecie p. J. Dempniak — w $uczawie 


w Rynku Głównym w domu pod L. 39 na dole, 


mo- 
net, książek i różnych starożytności, 
Katalog przedmiotów pezyzatnie we waza ragni 
Nie do uwierzenia 
a przecież prawdziwem 


regulowane zegarki 


bajecznie tanich cenach. 


Tylko złr. 10 prawdziwy angielski srebrny zegarek cylindrowy, ze 


z pra- 


Ze- 
ertą z 


które 


porę 


, me- 


i pra. 
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Kirntnerstrasse Nr. 51, Palais Tedesco.* 
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| Od Administracji „Czasu. 


„aan 4 


Ogłaszającej Publiczności podajemy do wiadomości, że znanż” 


Wytworne Doskonałe Drbrze watowane ` 
Futro mlastowe Ubiory męzkie, 
45 złr. zadz wiająco, tanio 


y 
Ekspedycya Anonsów 
Panów Maasensteina i Voglera | 
w Wiedniu, Hamburgu, Frankfurcie n. M., Ber} 
nie, Lipsku, Bazylei, Zurychu, Wrocławiu, gi 
Gallen, Genewie, Sztuttgardzie, Kolonii i Prad?’ 
powierzyła nam przyjmowanie Ogłoszeń (Inscratów) do wszystkich 
dzienników krajowych i zagranicznych. 
|Ktoby więc tutaj lub na prowincyi życzył sobie ogłaszać w jednym lub kilk! 
dziennikach, zechce się zgłosić do nas, a może być pewnym najpunktualaie/ 
szego wykonania danego polecenia, 


nnn EŃ 


KELLER i ALT w Wiedniu. 
A M AAA 


Palto zimowe, 


ary xwiązkowe . 


Frus. bilety kas. . . 


Lwów 10 paźdz. 
Dukat holenderski . 
cesarski . . . 
Półimp ał Robi re 
Rubel srebr. rosyjski 
ap. > p 
a twa ga 
Listy z. To. kr. gal. A 


n s 
Listy xast, banku hip. 
Obligi indem. b. kup. 
Akcye kol. gal. b. kap, 
lwow.-cxor. 


Prawdziwe sied- 
miogrodzkie (gegenüber dem Fřeihauss| Wyborowe 


Futro podróżne cenna tace. | Palto zimowe, 


z wysładami szopo- 


wemi 


40 złr. 


ARE" 


Cygarniczki piankowe Z rzeźbą lub bez rzeżby, z cybuszkiem ze słoniowej kości lub 

bursztynkiem od złr. 1:50 do 50. — sgap"Najsowsze pudełka z przyborami do pale- 

nia, zawierające : zapałki, knot i jednę lub dwie fajki piankowe z 

do złr. 3. — «g"Prócz tego wielki wybór przyrządów do palenia i towarów tokar- 

skich. — gap- Polecenia zamiejscowe wypełniają się szybko za pobraniem należytości 
pocztą. — W~ Cenniki, rysunki wzorów darmo i opłatnię. (1444-3-12) 


DOM I. P. CAUVIN, A. MA 


aptekarz I. klasy, sukcessor; 55, przy bulwarze Sebastopolskim w Paryżu. 


PIGUŁKI ROŚLINNE P. CADVINA, 1:27 Z 2alepsrych rodków czyszczących 


nie wymagają ani zachowania dyety, ani żadnych napoi. Jako rE czyszczący, należy je 
zażywać idąc spać; jako środek przeczyszczający i chłodzący przy jedzeniu. (Szczegóły u- 
Życia w prospekcie w polskim języku). 


Nowe specyalne środki ;. A. Marinier w Paryżu: 
SZPRYCOWANIE A. MARINIER śory winażjh, leczy, szybko i radykalnie 


noragie nawet zadawnione, białe upławy i t. p. Wyborny środek hygieni- 
czny zapobiegający i leczący. (Zobaczyć prospekt w polskim języku). 
INIER niezawodny środek na zapalenie ócz i powiek; 


COLLYRE A. MAR 


są |, Z których można otrzymać, w miarę potrzeby, taką ilość płynu, 


Akcye Banku hip. gal. 


WWarom. 10 paźdz. 
Listy zast. 1 ser. rab. 
» n 286. p 


kupon „ 
Listy zastawne nowe 
m: sęp 

Listy likwidac. 
kupon 
Eoloj warsz. wied 
+ warsz byd. „ 


= Saree, (GLCEP. 
a u łodzks 


Przyjmując napowrót bez trudności każde nieodpo- 
wiednie ubranie, zapewniamy najrzetelniejszą i najsi- 
su.mienniejszą obsługę. (1445-2-) 


SZPRYOKA - FILTR, izy miacę mites pa maria 


goczyszczenia płynu przygotowanego i za szpryckę. 


w aptece p. Szaitra — w Poznaniu w aptekach Dra Mankie- 


Kellera i Alta, FZ" 


Wiener Huuptst: asse N. Il 


Ecke der Paniglgasse. 


Ubiory nieodpowiednie najmodniejszego kroju 
przyjmują się bez tru- 
dności napowrót. 30 złr. 


Keller i Alt, 


majster krawiecki i posiadacz nagrody rządowej. 


Wiedener Hauptstrasse N, 11. 


[4 * 
Skład fabryczny towarów piankowych 
Marola Fiobera 
w Wiedniu, Karntnerstrasse Nr. 34, 
zaleca swój obficie zaopatrzony SkTad prawdziwych pian” 
kowych Fajek, okutych srebrem chińskiem od złr. 1 do 6. 
4 oknciem srebrnem 13 próby od 5 do 25 złr. 
Prawdziwu Cygarniczki piankowe i FKajeczki z cybu- 
szkiem drewnianym lub bursztynkiem, od 16 et. do 1 złr. 


ursztynem od złr. 1:50 


RINIER, 


a żołądka, łatwy do zażycia, 


J tak pospolitych w naszym kraju. 
Preparacyom tym nadaną zostałi forma tabliczki, która pozwala 
mieć je zawsze przy sobie, są one podzielone na dozy stopniowe, 


j»ka będzie potrzebua. 


4 laka i p. Franzosa — w Rzeszowie 


(1104-13 24) 


pinca Pociągi osobowe 
122 z | na kolejach żelaxnych. 
e = w Krakowie: lwowski 
gi 8325 . wielicki 
n wiedeński 
» na Oświęć. wrocławski 
5 85 n do Wrocław, mysłowic. 
5 88 ” Warsza 
10 — 3 niepołomicki 
190 |w Wieliczce: owski 
154, |w Tarnowie: krakowski 
1 83 > lwowski 
86 50 | w Rzeszowie: krakowski 
70 75 * lwowski 
86 75 |w Przemyślu: krakowski 
71 80 A lwowski 
237 — | we Lwowie: krakowski 
190 - A brodzki 
111 50 HELLER away 10.49] 10.20] — pe” 
rodach: wo ib „59111.31r.| 2.3) 3. 
w Czerniowcach: lwowski = je: 7 1—| 918 
—__|wvwM łcach : krakowski 11.33] — <= aš 
— — |V Warszawie: krakowski 9—| — — 8.5] 
1 z SSe 5.— SE 
188 w Wiedniu: krakowski ) 8—| «30 5.23 131 
1448) Godzina 0 oznacza północ. 
— | 897 Ruch odbywa się na kolei gal. Karola La- 
1 434 dwika w sogaru lwowskiego; który idzie o 1e 
=> er pt i aee sag r mags op kire 
ae, > yidzie o 
113 — bia jach anrasan «Fei , 


Rządzca Drukarni: Józef Łakociński 


| 


